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Zwiastun Górnosziązki wychodzi raz 
w tygodniu! w Czwartek, kosztuje na = 
pocztach Faństwa Pruskiego 9 sgr 9 fen. 
kwartalnie w miejscu 8 sgr. z Dodat- 
kiem 14 sgr. na pocztach, w miejscu 12 
sgr. sam Dodatek 5 sgr. 6 pf. w miejscu 
4 sgr. Na pocztach w państwie Austry* 
ackiem kosztuje 45 cent. monetą sre- 
brną, zaś wprost na ręce Redakcyi | 


(Trójka zatracenia czyli trzy Furye 
SR: wieku dziewietnastego. 


= "W numerach 20. i 22. opisał „Zwiastun* czwórkę 
|  jednę, którą bardzo wiełu ludzi pojedzie do piekła a to 
cztery główne gałęzie niedowiarstwa; wypada mu jeszcze 
mówić o jednéj trójce (trójka) dręczącćj nie tylko poje- 
'_ dyńcze osóby, lecz całe ludy i mocarstwa. Sąto trzy 
Furye czyli Jędze, matka z dwiema córkami, których 
rodzic jest niedowiarstwo. Matkę nazywają obcym wyra- 
zem pauperyzmem, córki komunizmem t socyalizmem:; 
więc znowu trzy izmy do owych czterech, co już oznacza 
pokrewieństwo z temiż. Pauperyzm znaczy zupełne zu- 
bożenie całego lub znacznćj części ludu w kraju jakim, 
tak iż Władze publiczne są przymuszone, mnićj więcćj 
starać się. o jego wyżywienie, szczególnie z tćj przyczyny, 
że lud niemogący się sam z pracy rąk wyżywić, lub wpa- 
dający w gnuśność i w skutek tego w zupełne ubóstwo, 
opuści łatwo drogę cnoty i odda się łajdactwu, przez co 
nie tylko stanie się wielkim ciężarem dla pojedyńczych 
osób i familij, lecz często dla całćj gminy i okolicy, lecz 
-CO gorsza: istotnóm groźnem niebezpieczeństwem dla 
Wszystkich obywateli spokojnych i lepićj od niego się 
mających jako tóż dla Zwierzchności i tronu, dla, ojczyzny 
e 1 kościoła, zgoła dla swobody powszechnéj. Gróźne toż 
_ Aiebezpieczeństwo w skutek zubożenia i złajdaczenia się 
pospólstwa, którego (niebezpieczeństwa) najwyższy stopień 
Jest gminowładztwo czyli powstanie, panowanie i spano- 
Szenie się gminu (pospólstwa,) *) stanowi właściwy pau- 
Peryem, o którym teraz ma być mowa, podczas gdy o 
SED jego; tj. o komumizmie (równości i wspólności 
= Coor czyli majątku w skutek złupienia bogatych,) io 
ay ae (stowarzyszeniu się rzemieślników i w ogóle 

_ Mdzi żyjących z pracy rąk — w celu osięgnienia równo- 


p 
, `) UWAGA dla Czytelników górnoszlązkich. — Gnin a 
ao i są pojęcia „różne: jgmin oznacza pospólstwo czyli 
ai rdynarny tj.. podły, gmina zaś jest zbiorem wszystkich 
eszkańców jednój i tćj samćj wsi. 


N GÓRNOSZ 


` sze dla niego są nadziemskie; 


zrzekłszy się świata i 


N. PIEKARY (poczta Scharley) 
dnia 16. Czerwca 1830. 


dzy, 


60: cent. wal. austr. kwartalnie z porto- 
ryą, z Dodatkiem 90 cent. sam Doda- 
tek 46 cent. dwa pod jednym adresem 
38 cent. więcćj niż dwa 30 cent. 
Przyjmuje się Inseraty (ogłoszenia) 
zaprzedpłatę 1 sgr. od każdego wier-, 
sza petit obejmującego. Za powtórze- 
nie płaci się połowe, to jest: 6 fen. od 
wiersza. , 


uprawnienia wszystkich stanów, jako też wolności, tówno- 
ści i braterstwa, przedewszystkiem zaś korzystniejszych. 
i swobodniejszych stósunków zarobkowych) osobne napi- 
szę rozprawy. 5 
Ale jak ubóstwo ma być co niebezpiecznego, kiedy 
je Zbawiciel sam uważa za szczególną sposobność zasłu- 
żenia sobie na niebo, zachęcając do opuszczenia dóbr i 
porzucenia mamony, aby Go naśladować, który był tak 
ubogi, że nawet nie posiadał miejsca, gdzieby był mógł 
skłonić głowę. Prawda, Pan Jezus mówił: „Błogosławieni 
ubodzy w duchu, albowiem ich jest królestwo niebieskie ;* 
lecz tacy ubodzy są naśladowcami Jego i jako tacy po- 
kornymi, chociaż może majętnymi. Człowiek, . którego 
serce nie przylgnie do dóbr ziemskich, ponieważ ważniej- 
który więc stara się o 
dobra niebieskie i za pomocą doczesnych, jak gdyby tako- 
wych nie posiadał i jak gdyby zatóm był ubogi; czło- 
wiek u którego mamona nie jest przeszkodą, ale raczćj 
środkiem zasłużenia. sobie na niebo; albo człowiek cier- 
pliwie znoszący brak zasobów doczesnych, ubóstwo i na- 
wet nędzę — dla Boga: jest „ubogim w duchu* i znaj- 
duje się na. najprościejszćj, więc najkrótszćj, chociaż może 
kamienistój, lub nawet ciernistój drodze do nieba. Ubo- 
gim w duchu jest każdy członek jakiego zakonu, bo 
iata i porzuciwszy wszystkie dobra i ho- 
nory, przyjemności i zabawy ziemskie, przyjął na siebie 
słodkie dla niego jarzmo ubóstwa i zaparcia siebie sa- 
mego. Takowym ubogim opowiadają, jak sam powiedział 
Zbawiciel, Ewangelią, ponieważ „Ci Są, którzy dobrem 
a uprzejmem sercem usłyszawszy słowo (Boże,) zatrzy- 
mywają i owoc przynoszą w cierpliwości.* Co do tako- 
wych ubogich nie masz żadnój obawy, aby gnuśnością 
zaniedbując własne wyżywienie swoje, mogliby się stać 
ciężarem dla innych osób lub familij, dla gminy lub 
kraju; albo żeby się nawet stać mogli narzędziami buntu 
i obalenia porządku. Niestety! jak ubóstwo dla synów Bożych 
jest źródłem zbawienia, tak dla synów ludzkich staje SIĘ 
często przyczyną zatracenia; ponieważ bowiem ostatai nie 
znają i nieposiadają sztuki zaparcia siebie samego, pragną 
dóbr i innych przyjemności Świata, których osiągnienie 
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inacżćj Się nie da uskutecźnić, jak tylko środkami nie- 
sprawiedliwemi: oszukaństwem i kradzieżą, łupiestwem 
i często nawet zabójstwem. Biada każdemu państwu lub 
majstrowi mającemu podobnych służących lub wyrobników, 
uczniów lub czeladników nierzetelnych; a ilość ich jest 
legion niezmiernie wielki!  Niemało. ubogich brzydzi 


Się zupełnie robotą, a ztąd tylu na ziemi gałganów i łaj- 


daków, tułaczów i włóczęgów, żebraków i żłodziejów, pi- 
jaków i zbrodniarzy, oblegających kraj cały jakby chmarą 
Szarańczy, czyniących niebezpiecznemi drogi i bory a 
przepełniających nareszcie lazarety i szpitale, lub nawet 
więzienia i domy poprawy. Jeżeli się gdzieś zjawi bunt 
i rokosz, tedy oni natychmiast pomnożą szeregi bunto- 
wników; bo nic nie posiadając, coby mogli stracić, spo- 
dziewać się mogą większego lub mniejszego zbogacenia 
się łupieżą. Kierownicy buntów, znając to wszystko do- 
brze i trzymając się takich sprzymierzeńców jaknajściślćj, 
podniecająć tóż w nich ciągle ogień nieukontentowania 
z losu swego jako tóż nienawidzenia Zwierzchności du- 
chownych i świeckich, tudzież obywateli majętnych i spo- 
kojnych: utrzymują w takich ubogich będące zawsze w 
ruchu wojsko dla ludu i ojczyzny, dla tronu i ołtarza 
niebezpieczniejsze niż wróg zewnętrzny, mający przecież 
tylko w czasie istotnćj wojny sposobność dręczenia ludu 


A _ 1 krajunieprzyjacielskiego. Ludzie oddani łajdactwu między 


czeladnikami rzemieślniczemi i należący do tego samego 
rzędu buntowników są też pierwszymi i wytrwają najdłu- 
Żćj, jeżeli kierownicy stowarzyszeń zarobkowych namówią 
czeladników do wypowiedzenia gromadnie roboty majstrom 
i właścicielom fabryk, mnożąc tém powszechne klęski 
Społeczeństwa i żamieszki krajowe. „Tacy ubodzy są pi- 
jawkami wyssającemi krew gminie, z którćj pochodzą; 
są klęską dotykającą kraj cały. Główną przyczyną złaj- 
daczenia Się takowych ludzi, między którymi się też 
znajduje niemała ilość rozwiozłych i podłych kobiet, jest 
niedówiarstwo i pochodząca z tegoż nieobyczajność i bez- 
bożność, mnożącę się naturalnie przez próżniactwo i pi- 


Jaństwo jeszcze bardzićj; głównóm zatem Środkiem po- 


prawienia takich ludzi i uzyskania ich dla wykonywania 
spokojności i pilności, rzetelności i obyczajności może 
tylko być religia, Więc żywa, czynna wiara. Jak bardzo 


błądzą zatóm Władze krajowe i miejscowe, posłowie sej- 


mowi i urzędnicy, ludzie uczeni lub majętni, właściciele 
dóbr i fabryk, zakłady naukowe i wychowawcze — na 
stratę własną i powszechną, jeżeli zaniedbując obowiązek 
przytrzymywania swych podrzędnych na drodze niedo- 
Wiarstwa i nieobyczajności, obojętności co do religii i 
lenistwa w służbie Bożćj, prowadzą ich nawet często 
słowami, czynami i przykładem swym na złą drogę. Ci 
wszyscy, niemnićj zaś też rodzice i opiekunowie, mają 
znaczną część winy, iż tylu ludzi ubogich i w ogóle stanu 
pracującego zginie dla ziemi i nieba i stanie się ciężarem 
i niebezpieczeństwem dla kraju. Jak zaślepieni są owi 
ludzie stanów wyższych i niższych, którzy tak gorliwie 
się Starają 0 ograniczenie lub nawet o przytłumienie 
klasztorów, będących właśnie miejscami uszlachetnienia 
i uświęcenia ubóstwa, mających też: taki wielki wpływ 
na rówienników swych (co do ubóstwa, żyjących w świe- 
cie, przez wspieranie i karmienie ubogich; przez jaknaj- 
staranniejsze pielęgnowanie i pocieszenie chorych, szeze- 
ganie z rzędu ubogich; przez nauczenie i wychowanie 
dzieci tychże; przez dostarczenie też i ubogim chleba ży- 
wota tj. słowa Bożego i Sakramentów św. bo „ubogim 
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PA 
opowiadają Ewanielią,“ mówi Zbawiciel, a lud . prosty . 
i ubogi nadzwyczajne ma przywiązanie do kapłanów za- 
konnych i do odprawionego przez nich nabożeństwa. 
Wiemy z. doświadczenia wielokrotnego, iż missye to jest 
nauki i kazania połączone z innem nabożeństwem i słu. 
chaniem spowiedzi przez kilka dni, odprawione corok, 
lub jeszcze częścićj przez kapłanów zakonnych, „byłyby 
najsilniejszym środkiem poprawienia niejednego łajdaka, 
który teraz jest takim zatwardziałym nicponiem i zawali: | 
drogą, iż go mic innego wzruszyć nie potrafi. ; Ludzie 
zakonni zaś niejedno już poprawili dziecko lub czło- 
wieka dorosłego, w swych zakładach wychowania 
roboty lub poprawy, nawet we więzieniach i rządo- 
wych domach poprawy. Może przyjdzie późnićj do tego, | 
że Rządy same będą się starały 0 pomoc ludzi zakon- - 
nych w celu nawrócenia pospólstwa popsuitego i całemu 
Światu zagrażającego nieszczęściem, obaleniem i zatra- 
ceniem. 4 


od Władz, aby całkiem na siebie 
rania i zaopatrywania biednych, b 


są ograniczone; a jeżeli odprawiwszy ubogich od drzwi 
naszych poślemy ich od Piłata do Heroda, zginą na drodze 
przez winę naszę, a los nasz będzie ten sam, jak owego 
niemiłosiernego bogacza w Ewangelii, który nawet bie- 
dnemu Łazarzowi nie użyczył ułomków spadających ze 
stołu swego. 

; (Ciąg dalszy nastąpi.) 


NODOOOGOGPCOPOLLE 


Łaski otrzymane przy cudownym obrazie Matki 
Boskićj Pocieszenia w Górce Duchownćj. 


Kto policzyć zdoła wszystkie łaski, które kotzące 
się i skruszonem sercem spowiadające się i po dziś dzień 
odbierają chociaż, nie tak widocznie jak dawnićj, świad- 
kami tego są konfesyonały. W książce pod tytułem ła- 
ski i dobrodziejstwa, znajduje się przeszło sto pięćdzie- 
siat cudów przez komisyą duchowną uznanych i przysięgą 
stwierdzonych, a przez władzę duchowną zatwierdzonych. 


ig 1) Zaraza powietrza. *) 
Między innemi tćj narodu ludzkiego Opiekunki i 
Pocieszycielki dobrodziejstwy, to jest niepoślednie, że tu 
morowego powietrza, chociaż w okolicy panowało, nieznano; 


i wielu ludzi dla bezpieczeństwa zewsząd się gromadziło, 
i przed kościołem chociaż zamkniętym, leżało, co i dziś 


się praktykuje; szczególnićj około roku 1700 kilku żydów . 


` się ochrzciło, z przyczyny odebranćj łaski i wielu here- 
tyków błędy swe odwołało, według świadectwa wia- 
ragodnych świadków. Oczem Górczanie i Targowianie 
_ opowiadają, niejaki Jan Król włościanin z Targowiska 
_ więcćj jak 70 lat mający zeznał, w te słowa: przyznaję 


za rzecz pewną na wysławienie cudownego Obrazu, że- 


ja jako stary, z młodych lat moich słyszałem o wielkich 
cudach i łaskach, których tu ludzie {nie tylko poblizcy, 
ale i zagraniczni doznawali. Powiadali mi to: że tu wiele 
ludzi widywało jasność wtćj kaplicy, i zawsze w posza- 
nowaniu było to miejsce jak tylko z młodości pamiętam 
i przodkowie moi powiadali. I to jeszcze zeznaję, com 
sam doświadczył i drudzy ludzie powiadali, iż tu powie- 
trze, lubo okolicznie grasowało, nie szkodziło. Także 
bydło po różnych miejscach w sąsiedztwie różnemi czasy 
Poodchodziło a przecie Pan Bóg to miejsce zawsze za- 
chował, co wszyscy przypisują opiece Matki Boskićj. 


(go ai S i 

147) W roku 1852 panująca w księstwie Poz. cholera, nawiedziła 
także i mieścinę Krzywin, w którym, po wymarciu mieszkańców 
ma jednćj ulicy, przeniosła się na drugą, zarazie tój uległ i miej- 
_At0wy ks. Proboszcz Franciszek Poniecki, niemając żadnego po” 
mocnika sam był przymuszony iść pochować kilku trupów. Prży- 
szedłszy na miejsce pochowu, a widząc płaczący lud, odezwał 
ię do niego i zachęcał go do udanią się pod opiekę N. Maryi 
R. mówiąc: „Kochani bracia żałobni, widzicie, *co się z nami 
zieje i jeżeli nas Pan Bóg nie weżmie pod swą opiekę, a N. 
m. -nie przyczyni się za nami, wszyscy w tej cholerze poginie- 
| my. 

Się wybierzem i pójdziem do Górki Duchownćj do Matki Boskiej 
$ z kompanią. Po odbytćj pielgrzymce, nikt więcéj już nie umarł 
a ks, Proboszcz ozdrowiał, Od tego czasu co rok z Krzywina 
Podobną odprawiają pielgrzymkę, a miejscowy proboszcz zapisał 

to w księgach kościoła w Górce Duchownój na wyrażne żądanie 
kg, Ponieckiego. 
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ubujmy przeto dzisiaj przy tych trumnach, że jutro razem 


2) Swtatłość cudowna przy obrazie. 


„Antoni z Górki przeszło 30 lat mający, zeznał wte 
słowa: dwa lata temu, pasąc konie opodal od wsi pra- 
wie około godziny 11. w nocy obaczyłem światło wielkie 
i niewypowiedziane we wszystkich oknach kościoła Góre- 
ckiego. Co widząc, bardzom się zastanowił i struchlał, 
bo uważałem, że czerwone i bardzo jasne biły promie- 
nie z okiem, jakiegom ja światła w życiu mojem niewi- 
dział,  Uważałem, iż jasność ta niemogła bydź żadną. 
miarą ani od. gwiazd, ani księżyca, bo i na to wzgląd 
miałem. Obawiając się, czy to przypadkiem nie złodzieje 
w kościele, lub czego Boże zachowaj, nie zapaliło się co, 
wsiadłem co prędzćj na konia i przyjechałem przed ko- 
ściół, uważając, czy mi się światło nie mignie. A gdym 
się przekonał, że to niezwykłe jakieś cudowne zjawienie, 
z siadłszy z konia poszedłem na cmentarz pod kaplicę 
i tam, rzuciwszy się krzyżem na twarz, 5 Zdrowaś Ma- 
rya drżąc. odmówiłem, Poczem podniósłszy się. nic już 
nie widziałem. 

Obszedłem potem dobrze kościół i żadnego niebyło 
znaku. Upewniony o tym cudzie, poszedłem nazajutrz 
do księdza plebana i opowiedziałem co się stało, a terąz 
widzenie to podczas tćj komisyi przysięgą stwierdzam. 

Na tę pamiątkę co sobotę pali się lampka we wieży 
na kaplicy, z ofiar parafian i pobożnych pielgrzymów. 


3) W miebezpieczeństwie życia, cudowny ratunek. 


se Marcin Bernard z Smigla zeznał wte słowa: Rodzi- 
ce moi dla wielkich przeszkód swoich nie mogąc tu sta- 
nąć, umyślnie mnie tu przysłali, abym w imieniu ich zę- 
znał, jako oboje przez 16 niedziel bardzo ciężko, nakoniec 
już bez nadziei opuszczeni od doktorów, chorowali. Jakoż 
każdy co ich widział, prawie konających, mówił, że nie- 
było żadnego widoku do życia. Wtem niebezpieczeństwie 
ostatniem, brat nasz Średni ks. Veremundus, Benedyktyn, 
ofiarował ich nabożnie de tego obrazu Matki Boskićj Po- 
cieszenią i w tym zaraz czasie Ojcu już bez zmysłów bę- 
dącemu, pokazał się obraz Matki Boskićj Góreckiej, 
który zobaczywszy z wielkiem zdumieniem przytomnych, 
zawołał: O! Najśw. Panno bądź błogosławiona! i w tój 
chwili mowa mu się przywróciła i nie wyszło pół go- 
dziny jak nam zaczął opowiadać widzenie swoje, któremu 
opowiadaniu ja przytomnym byłem. Wówczas to oboje 
rodzice do dobrego przyszli zdrowia, : tak iż w 3 dni po 
tak ciężkićj chorobie wstali i podróż dotąd odprawili, 
aby Matce Boskićj podziękować. Jako dobrze wszystkiego 
świadom przysięgą stwierdzam. 


4) Ciężkich chorób oddalenie. 


Katarzyna Skotarka z Targowiska zeznała wte sło- 
wa: Jest temu lat 30, jak rodzice moi, tak ciężko za- 
chorowali na jakąś zaraźliwą chorobę, że sobie rądy dać 
nie mogli, a szczególnićj ich się każdy chronił, obawiając 
się zarazy, Pamiętam, że jak się tu ofiarowali do Matki 
Boskićj, tedy zaraz najprzód chora matka ozdrowiała. 
Ale na ten sam czas ja też niebezpiecznie zapadłam na 
tę samą ciężką chorobę tak, że mi wszyscy, którzy mnie 
zobaczyli, powiadali, żem była konająca. Pod ten sam 
czas siostra moja maleńka wtęż chorobę zapadła, a matka 
też jój jeszcze słaba piersi dać niemogła, I tak obie były- 
śmy bliższe tam tego Świata, W takićj niedoli i nię- 
szczęściu zdięta matka nasza wielkim żalem zawołała: 
Matko Najświętsza Górecka, w Twojćj parafii mieszkamy 


„zmiłuj się wstaw się zanami!* I zaraz'Pan Bóg wszyst- 
kich pocieszył; żadne wtedy z nas nie umarło, dla czego 
nas rodzicie upominali, żebyśmy pamiętni i wdzięczni byli 
tćj Matce Boskićj, na tem miejseu cudami słynącój. 

Ze strony także mojćj to podaję, jako syn mój, w 
trzeciem roku będący, ciężko zapadł na wielką chorobę, 
tak, że na jeden dzień 5 razy te napady miewał. Z de- 
sperowana pomyślałam, żeby lepićj go Pan Bóg zabrał 
z tego świata, i westchnęłam gorąco do Matki Boskićj Po- 
cieszenia. Aż oto nazajutrz synek mój zupełnie ozdro- 
wiał i od tego czasu choć już ma lat 14 choroby téj 
niemiał. 


5) Cudowne uzdrowienie ślepoty. *) 


Jan żebrak z Bronikowa, lat około 30 mający, wte 
słowa zeznał: Mam to z ust matki mojćj jako od tego dnia, 
którego ona po narodzeniu mojem szła od wywodu z ko- 

l Ścioła, na drodze, gdy powracała zemną do domu, za- 
niewidziałem i przez niedziel 12 miałem oczy zamknięte, 
które mi się potem otworzyły, alem nie wcale nie widział 
przez lat 27. Teraz blizko rok trzeci, jak chodząc o 
_żebranym chlebie, przyszedłem też do Górki, i tu na 
~ cmentarzu modliłem się do Najśw. Panny Pocieszenia w 
dzień sobotni, nim kościół otworzono. Potem wszedłem 
i słuchałem nabożnie mszy św. A gdy było podniesienie 
Pana Jezusa, czyniąc do niego według mego zwyczaju g0- 
rące westchnienie, przejrzałem niespodzianie. I oto da- 
wnićj niewidząc drogi przed sobą, widzę na raz i ten 
obraz Matki Najśw. w ołtarzu, które to przywrócenie 
wzroku Téj Matce Bożćj zawdzięczam. 
f 6) Tego samego rodzaju uzdrowienie. 
Roka 1763 Maciej Mejża z Sierakowa, lat 60 ma- 
` jący zeznaje, że przywieziony był na wozie do kościoła 
w Górce, niewidomym, gdy przecię sprowadzonógo z woza 
człowiek jeden wprowadził do kaplicy, i gdy tam mszy ŚW. 
słuchał, podczas któréj gorąco się polecał i oddawał pro- 
tekcyi Matki Bożój Pocieszenia, naraz cudownie przejrzał 
1 widział na oczy tak, że już po tem do domu pieszo 
powracając, nikogo nie potrzebował, coby go prowadził. 


T) Z ciężkiój choroby wyprowadzenie. 


Córeczka W. J. Pani Maryanny z Zbijewskich Obie- 
sierskićj, imieniem Franciszka, chowająca się u babki Swój, 
ciężką była złożona chorobą, i już stracono nadzieję, 
izby ją było można uratować, albowiem już nic nie mó- 
wila i za. konającą poczytana była. 
chorobie wnuczki swojćj strapieni dziadek i babką, z 
wielką ufnością poklęknąwszy, oddali ją i ofiarowali Najśw. 
Maryi Pocieszenia w kościele Góreckim; i oto zaraz cu- 
downie pocieszona została i zupełnie ozdrowiała. Za co 
matka z tymże samem dziecięciem podziękować Matce 
Najśw. do kościoła Góreckiego przyszła i na zawdzięcze- 


nie znaczne wotum jako tóż materye bogate na ornaty 
oddała. ; 


g ś 


M  *) W chwili, gdy tę księżkę układał Aator, przysyła po- 
bożny Gospodarz z pod Gzempinia, srebrne wotum do zawiesze- 


nia na obrazie, jako zuak wdzięczności za guzdrowieniefjdzieci i 
 całegognieomalgdomu na oczy. | RR 
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wpadła w gliniaki, to jest doł głęboki pełen wody tak, ź 


W tój tak ciężkićj ` 


My 
Z ; 


', 8) Pokusy i złe myśli uśmierzone. 
Maryanna z Boguszyna, lat około 30 mająca, Ze- | 
znała wte słowa: „Od powzięcia rozumu, jak pamiętam, | 
w wielkich obłędach ekliwościach i tęsknocie zostawa. F 
łam, tak, iż rady sobie niewiedząc, czasem we dnie, cza- 
sem w nocy do lasu uciekałam, gdzie mi nawet na myśl | 
przychodzieło żeby się albo utopić, albo powiesić, albo | 
nożem się przebić, lub gardło sobie poderznąć i czartu | 
się oddać. Czułam iż niby zły duch jakiś był zawsze | 
przy mnie. Chodziłam po różnych miejscach na odpusty | 
chcąc się utrapienia tego pozbyć i rozmaite nabożeństwa JB 
sobie zadawałam, ale niebyłam godna być wysłuchaną od | 
Boga. Pewnego razu ofiarowali mnie strapieni rodzice | 
do tutejszego obrazu, dawszy parę świec i na mszą św. | 
którćj ja także słuchałam, krzyżem przed tymże ołtarzem | 
leżąc. Wpisałam się także w Bractwo Paskowe. Itak | 
po onym dopiero czasie i ofiarowaniu odstąpiły odemnie F 
pokusy i desperacye; a gdy mnie choć myśl tylko jaka 
nagabać pocznie, to za jednem wezwaniem do Matki N. | 
Góreckićj znowu ustępuje. Za to wszystko niech będą | 
wiekuiste dzięki Panu Bogu i przecudownćj przyczynie | 
Najśw. Maryi Panny. 


9) Smierć odwleczona. 


Jadwiga Soszyńska, mieszczka z Grodziska, zeznała | 
tak: „Córka moja siedemnastoletnia Małgorzata, rok cały 
chorując niebezpiecznie, we wtorek wielkanocny już była — 
konająca i od wszystkich opuszczona. Ja utrapiona matka 
widząc niebezpieczeństwo śmierci oczywiste bez spowiedzi — 
św. a chcąc, żeby jeszcze choć 4 dzień jeden pożyć mo- | 
gła i spowiedź Św. odprawić, odezwałam się temi słowy, | 
do Matki Boskićj w Góreckim kościele. Matko Najśw. 
wielkiemi w Górce słynąca cudami, proszę Cię pokornie, 
uproś mi tę łaskę, aby ta corka moja mogła przynajmnić 
dzień jeszcze pożyć.“ I oto wtćj chwili odebrałam te 
skutek, iż nie dzień jeden, ale od wtórku aż do soboty. 
jeszcze żyła.  Wyspowiadała się pięsnie, a potem SZCZĘ: 
śliwie umarła, na co się z wolą Boską zgodziłam a te 
raz przychodzę za tę łaskę Matce Boskićj podziękować 


10) Dziecko zatopione i wodą zalane cudown ie ożywione 


Jako zagrodnik z Olszewa, lat przeszło 30 mający, 
zeznał wte słowa: „Lat temu pięć jak córka moja imie 


niem Katarzyna, półtora roku mająca wyszedłszy z domi 


tego ani ja ani nikt niespostrzegł i było to dziecię W. 
wodzie więcćj jak godzinę. Dopiero, jak żona poczęła 
Jéj szukać, przybiega do owego dołu, aż owo dziecię uto- 
pione. Wpada matka do dołu, porywa dziecię, ale już 
bez duszy, żadnego znaku życia niedało. _ Poczęliśmy 
je kulać po trawie, trzeźwić ze trzy godziny: a nic to 
nie pomogło. Aż dopiero ofiarowaliśmy je, poklęknąwszy 
z płaczem, Matce Najśw. w Górce łaskami słynącćj i oto 
niewyszło pacierza, jak dziecię poczęło jęczeć i znaki j 
życia dawać. Wzięliśmy je po tem do: domu, dziewczę 
przychodziło do siebie, ale przez 3 dni jak błędne było: 
Uznajemy iż dziewczę to, które się ładnie chowa, przez 
osobliwszą tylko łaskę Matki Najśw.żyje, i oboje bardzo 
Za ten cud wdzięczni jesteśmy i na mszą św. dajemy. 


11) Niespodziewane od ciążkićj choroby uwolnienie. 
W J.P. Katarzyna Prandecka, wte słowa zezna 


D EA, $ 5 = 


„Chorując ciężko na swoje defekta, na które bardzo czę- 
sto zapadałam ani mi domowe, ani doktorskie lekarstwa 
niepomagały, raz w nocy, gdy mnie gwałtownie i prawie 
śmiertelnie boleści Ścisnęły, wszystką siłą zawołałam: 
(„Matko Najśw. Górecka ratuj mnie!“ Rzecz cudowna! 
Wtój chwili po owych słowach, jakby mi kto ręką odjął, 
uczułam się zaraz zdrowszą, jakoż od tąd ani razu nie- 
cierpię téj mojćj dolegliwości. Stawiłam się tu umyślnie 
z mężem moim, aby za tę łaskę Matce Najśw. podzię- 
kować firanki i antepedium do ołtarza złożyć. ? 

Powyższe cuda za prawdziwe, po przesłuchaniu. in- 
teresujących osób i odebraniu od nich przysięgi, komi- 
sya duchowna przez władzę do tego upoważniona uznała, 
Oprócz wielu innych, dotąd niewiadomych, bo i dziś ta- 
kowych pobożni doznają. Jako dowód przytoczę tu wia- 
rogodny przykład. Pobożnemu gospodarzowi W. D. z 
Górki Duchownćj, zachorowało dziecię 5 lat mające, 
zdaje się na angielską chorobę, tak że je doktorzy zu- 
pełnie za nieuleczone uznali. } 

W chorobie tćj, nie mogła “ani siedzieć, ani leżeć, 
ami stać, dzień i noc płacząc. Pewnego dnia przynieśli 
je zmartwieni rodzice na zamówioną mszą św. objawia- 
Jąc życzenie, ażeby je lepićj Bóg już zabrał. Na tćj mszy 
św. dziecko rażącym płaczem cały kościół napełniło. Po 
mszy św. zaledwie do domu przyniesione, poczęło na 
ręku matki konać, rzewnie wołając pójdę do mamy, pójdę 
do mamy! Tak własna matka, jak i kilka innych nie- 

miast zebranych poczęły dziecku przedstawiać, że jest 
przecie u matki. A jedna rzekła: to pójdź do mnie, ja 
twoja matka!“ Oh! nie, odrzekło, moja mama taka pię- 
mal i w tych słowach ducha wyzionęło. A ztąd rodzi- 
«om błógo ruszyło serce, że sama Matka Boska przyszła 
_ po dziecinę. 3 

Powyższe wszystkie te cuda, przez komisyą ducho- 
wną uznane są zaprawdziwe, oprócz wielu innych niewy- 
liczonych jeszcze, bo i po dziś różni! różnych doznają 
łask i dobrodziejstw, tu z pokorą się udających. 

„ Wypisane cuda z książki pod tytułem: Krótki opis 
kościoła i cudownego obrazu Matki Boskićj Pocieszenia 
w Górce Duchownćj, przez miejscowego księdza St. G. 

_ drukowanćj w Grodzisku 1865. 
Ks. J. Porawski. 


` 


Rusztowanie albo niegodna Komunia. 
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mnićj, jak dla mnie jest pełną nauki! Daleko ztąd, 
mili przyjaciele — w pewnem mieście, którego nazwać 
niemogę, aby przed czasem mojćj tajemnicy niezdradzić, 
żył rałody człowiek, królewskiego urodzenia i przykład 
nego życia, który najpiękniejsze rokował nadzieje, i wszę- 
dzie też w kraju dobréj sławy używał. 

Tymczasem wielu młodych ludzi jego wieku, zktó- 
rymi żadnym związkiem nie był połączony przewiniło w 
sposób karygodny przeciw jego rodzinie, która za to naj- 
surowszćj kary na drodze sądowćj żądała. Owym młodym 
ludziom wytoczono proces, w skutek którego w krótkim 
czasie na śmierć osądzemi zostali. Smutek miasta, w 
którem na publicznem miejscii wyrok miał być wykona- 


„nym, był głęboki i powszechny. — Los ten nieszczęśliwy 


owych jego rówienników, poruszył naszego młodzieńca 4 
ponieważ na żadnéj drodze niemógł im wyjednać łaski, 
postanowił dlatego, poruszony dobrocią serca, los ich 
podzielić, oskarżając się jako sprawcę i przewódzcę owój 
zbrodni. Potrafił w czasie przesłuchania, które z nim 
przedsięwzięto do tego doprowadzić sędziów, że wszelka 
wina na niego spadła, w skutek czego wszyscy inni bez 
wyjątku od skargi i kary śmiersi zostali uwolnieni. 
Dziwiono się i opłakiwano go. Lecz litera prawa i 


„surowość formy przymuszały sąd, chociaż tenże chciałby 


go chętnieuwolnić od wyroku i kary Śmierci. Wszystkich 
oczy były zalane łzami i wszyscy byli w wielkiem ocze- 
kiwaniu. Stracenie miało nastąpić, w dzień następny. 
Opatrzność przecięż Boska tak z rządziła, że kat, gdy na 
miejsce przybył, aby rusztowanie postawić, padł nagle 
nieżywy w oczach zgromadzonego ludu. Natychmiast za- 
wołali wszyscy, jakby z jednych ust: „to jest znakiem 
nieba, które wymaga ułaskawienia tego dobrego mło- 
dzieńca.ś Lecz ńiapróżno, sąd nie chce wiedzieć o łasce 
i każe innego kata przywołać, aby rusztowanie postawił. 
Przecięż niemogą żadnego znaleść. Wtem wpada jeden 
z obwinionych młodzieńców, dla których syn książęcy 
ofiarę swego własnego życia niesie: „Nie możecie rzekł, 
nikogo znaleść, aby rusztowanie postawił? Dobrze, ja 
się podejmuję i zarazem wykonania wyroku. Chcę być 
jego katem,“ Potrzeba tu sobie wystawić, zadziwienie 
i wstręt owego ludu, kiedy usłyszał tak haniebne oświad- 
czenie, którego sędziowie niemogą w obecnćj chwili od- 
rzucić. I krótko też potem spada głowa szlachetnego 
młodzieńca od ręki tego, którego własną krwią odkupił. 
Cóż powiecie na to, bracia kochani, was wszystkich za- 
pewne oburza ten czyn? Nieprawdaż? Czy chcecie wie- 
dzieć, kto jest ten szlachetny syn królewski i jak się 
nazywa? Spodziewam się, żeście mnie wszyscy dawno 
zrozumieli, i znacie jego imię. Tym synem królewskim 


-jest jednorodzony syn Boży i nazywa się Jezus Chrystus. 


Tak, kochani chrześcianie, Jezus Chrystus jest w swej 


' osobie zawsze jako żywa ofiara w Najśw. Sakramencie 


ołtarza, A tym katem który się z własnój woli ofiaruje 


. i rękę wyciąga na jednorodzonego syna Boskiego, ty je- 


steś, grzeszniku, który Najśw. Sakrament ołtarza nie- 


godnie przyjmujesz! Jezus Chrystus, twój i mój Odkupi- 


ciel wydaje na mocy testamentu i cudu miłości swojćj po 
raz drugi swe życie. — Zdawał się być przeciw 'każdćj 
drugićj śmierci zabezpieczony spokojnie w tabernaculum 
mieszkać! Lecz niestety ty o nieszczęśliwy Judaszu, po 
zmartwychwstaniu jego odnowiłeś męki jego Śmierci, mó- 
wiłeś do niego, przyjmując komunią św. w Stanie grze- 
chu, chociaż nie słowem, to uczynkiem, co jeszcze ha- 
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~ niebniejszem jest: „Wynieście Jezusa Chrystusa z ciem- 

` ności ołtarza, gdzie, spoczywa ukryty pod postaciami 
chleba i wina na światłość dnia! Podajcie mi go na ten 
święty stół! Ja, ja chcę być jego Judaszem! Chcę go 
na nowo na krzyż przybić. Chcę mu memi rękami na 
nowo krzyż na Golgocie wystawić. Ja, tak ja chcę być 
jego katem. Jestto pod słońcem najszkaradniejsza zbro- 
dnia, to niegodne przyjęcie komunii. 

Oby każdą duszę przeraziły dreszczem słowa Pawła 
św. Apostoła, nim do stołu Pańskiego przystąpi: „Albo- 
wiem ilekroć będziecie -ten chleb jedli i kielich“ pili, 
śmierć Pańską będziecie opowiadać aż przyjdzie. A tak 
ktobykolwiek jadł ten chleb, albo pił kielich Pański nie- 
godnie; będzie winien ciała i krwi Pańskićj.  Niechajże 
doświadczy samego siebie człowiek a tak niech je z 
chleba tego i z kielicha pije. Albowiem który je i pije 
niegodnie, sąd sobie je i pije, nierozsądzając ciała pań- 
skiego. I. Kor. 11. 26 — 29. 
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POLITYCZNY PRZEGLĄD TYGODNIOWY. 


(P.) Prusy. Z powodu, że nasz Król Jegomość, 
odwiedził cara rosyjskiego Aleksandra II, w kąpielach 
Ems, robi świat polityczny różne wnioski; jedni twierdzą, 
że te odwiedziny miały ten cel, aby cara, który niemi- 
łym okiem patrzał na powiększenie się Prus w roku 1866, 
ująć dla siebie, z powodu do skutku przyjść mającego 
przymierza francuzko-austryackiego; drudzy zaś myślą, 
że tu chodzi o związek małżeński między Wielkim księ- 
ciem Włodzimierzem z Rosyi, a księżną Maryą, córką 
księcia pruskiego Fryderyka Karola; jeszcze inni mówią, 
że stan zdrowia cara jest tak wątpliwym, że zmiana tronu 
w krótce nastąpić musi. Ponieważ Wielki-książę następca 
tronu w Rosyi, jest głową partyi starorosyjskićj, to na- 
stąpić mająca zmiana tronu, naprowadziłaby nam obawę. 
Wszystkie stronnictwa w Prusach są w pełnćj czyn- 
ności do nadchodzących wyborów. Ponieważ chodzi tu 
0 utrzymanie szkół chrześciańskich, „l kościelnych zwią- 
zków małżeńskich, jakotóż 0] utrzymanie duchownych za- 
kładów i klasztorów, więc jestto obowiązkiem naszym, 
tylko katolików na posłów obierać. 
~ Austrya. W pojedyńczych krajach cesarstwa od- 
będą się także w krótce wybory do sejmów krajowych 
i do Rady Państwa. 
szkodę zaspali, obudzają się teraz z letargu, :a osobliwie 
w wyższćj i niższćj Austryi, w Styryi, Karyntyi i Solno- 
grodzie, wyjąwszy w Tyrolu, który do końca stale w re- 
ligii katolickićj wytrwał, Chociaż po miastach żydzi i 
masoni zechcą opanować wybory, to przecież po wsiach 
katolicy zwyciężą, i przezto robią dzienniki liberalne 
(także i Schlesische Zeitung) austryackiemu ministerstwu 
zarzuty, że zakazało urzędnikom, mieszać się z swym 
wpływem do wyborów. To jest piękny liberalizm! "Także 
starają się austryaccy liberaliści odwieść chłopów od Wwy- 
borów w duchu katolickim, w ten sposób, iż okłamując 
ich jaknajszkaradnićj że gdyby stronnictwo katolickie 
otrzymało większość, to będą musieli płacić od każdego 
reńskiego podatku, na Papieża dodatek w kwocie 10 
centów. Z stronnictwem, które takich brudnych i nie- 
godziwych kłamstw się chwyta, musi bardzo źle wyglądać. 
=- Rzym. Ponieważ aż do 8. Czerwca przemawiało 


Katolicy, którzy dotąd na swoją 


„Szcze więcćj, — lecz eo prawdy, to nic prawie. — 


-cią nowiny, którym nadają charakter, stosownie do teg 
jak się kto na to szanowne zebranie zapatruje. — ROZ 


67 Biskupów o stanowisku Ojca św. w ogóle, uchwalon 
na wniosek 250 Biskupów przeciw 30 głosom, zako 
czenie debatty jeneralnćój nad tem przedmiotem, aby się. 
nad temi cztćrema do Ojca św. się odnoszącemi rozdzią» 
tami słowo w słowo naradzać. Zaś dzienuikarstwu nie- 
przyjaźnemu katolikom, niebrakło jeszcze konceptu, kłam- 
stwa na Rzym i Sobór rozsiewać. j 

Włochy. Bandy rewolucyjne wyrastają jedna ZAJ 
drugą jak grzyby z ziemi; jeżeli dziś jednę rozprószą 
lub zniszczą, to zjawi się jutro zaś inna. Nawet hiszpań: - 
scy rewolucyoniści i greccy rozbójnicy mieli w południo- 
wych Włoszech wylądować. ; $ 

Francya. Wiadomość, jakoby Francuzi chcieli swe | 
wojska z Państwa kościelnego odwołać, jest tylko złośli: 
wym znowieniem, i nawet przez francuzkie rządowe dzien- 
niki jako kłamstwo ogłoszone. Takie wiadomości mogą | 
tylko tacy ludzie rozsiewać, którzy położenie cesarza Na- 
poleona III. wcale nie znają. Napoleon broni w Państwie | 
kościelnym tak samo siebie jako i Ojca św. — Jeżeli 
rewolucya w Rzymie "zwycięży, to zwycięży w całych | 
Włoszech, a wtedy skończyłoby się panowanie króla 
włoskiego Wiktora Emanuela, a jego miejsce zajęliby 
Garibaldi i Mazzini. Rzeczpospolita włoska byłaby zwią- 
stunem i dla Francyi, bo chociaż 7 milionów chłopów i 
rzemieślników, głosowało teraz za Napoleonem, jednak 
by mu nie darowali, tego, gdyby zechciał Ojca Św. opu- 
Ścić, i tem samem oddać go na pastwę Włochom: i 

Turcya. W Konstantynopolu w chrześciańskiéj | 
części miasta wybuchł okropny pożar, który 9000 domów | 
obrócił w perzynę. Liczba ofiar ludzkich w tem pożarze, | 
zawsze jeszcze nie jest dokładnie wiadomą. Padys z 
władza i ludność turecka zaopatrują pogorzelców w ły- 
wność i sprzęty domowe. Turcy otworzyli chrześcianom 
swoje domy, składki przez nich zrobione, przyniosły wielkie 
sumy. Turcy na różnicę wyznań całkiem nie zważają. 
Do dnia 9. b. m. wydobyto w Konstantynopolu 250 tru- 
pów z pogorzeliska; a jeszcze więcój ma się tam znaj- 
dować. Szpitale przepełnione są rannymi. Sułtan kazał 
wydać pogorzelcom 10,000 liwrów. > 


KORESPONDENCYA. . 


Rzym, dnia 10. Czerwca 1870: 

CSS.) Po plebiscycie, który tak długi czas zawra 

cał głowy Francuzom, po bezskutecznych awanturniczych 
szugach włoskich wartogłowów i po Śmiesznćj rewolucji 
portugalskićj, którćj twórcą zgrzybiały i prawie nad gto- — 
bem Książe Saldanha, — cisza, jakby mak zasiał nastąpił 
w Europie. Gazety podają jeszcze niektóre bliższe szcz 
góły przeszłych wypadków, lecz te drobnostki, są mało 
interesujące i podobne do ostatnich strzałów ustępującój 
armii; do strzałów, które pożytku żadnego nie dają, 8 
tem samem nie wiele znaczą. — Dziś więc, w téj chy 
posuchy dla polityków i pseudopolityków, oczy. wszyst- 
kich, zwracają się na Sobór i jego działania. Lecz 10 
tym Soborze, nie wielu wiele umie powiedzieć. Bąków 
puszczonych dopatrzysz wiele, kaczek w dziennikach Ji 
lepiéj w rzeczach Soboru poinformowany jest Univers; | 
do niego więc uciekają się wszyscy i.czerpią pełną gats- © 


biór czwartego listu O. Gratry, przez Guerangera, w 0- 
statnim numerze Veuillotowskiego organu, wyśmienicie 
opracowany. — O. Gratry na każdym kroku pobity, i nie 
wiem, czy będzie miał dość odwagi wystąpić z odpowie- 
dzią. O. Gratry wiele bruździ w rzeczach Soboru i słu- 
sznie, że dostał taką odprawę. — Kościół, w obecnój 
chwili tyle cierpi od rządów i świeckich, że doprawdy, 
dziwić i litować się należy, jak mogą kapłani, a do tego 

i zakonnicy, dodawać do ran nowe rany. Lecz, Boże od- 
. puść im, bo nie wiedzą co czynią; — dłużćj i pisać się 

o tem niechce, serce ściska boleść, a do oczu łzy mi- 

mowolnie się cisną. — Bajek o Soborze puszczają bez 

liczby. Jak opowiada pewna z gazet fiorenckich, miał 
jeden z biskupów, wyjeżdżających z Rzymu, zebrać wszy- 

stkie schemata i papiery, dotyczące Soboru, i wrzucić w 

Tyber, uwiązawszy wprzódy, do téj wiązki papierów, spo- 

ry kamień. Jakkolwiek to się nigdy nie wydarzyło, sza- 

nowna gazeta, nie wstydzi się wymienić biskupa, a tym 
ma być Mgr. Pie, biskup z Poitiers. Jest to fałsz zu- 
pełny, kłamstwo bezwstydne; — biskup Pie jest najza- 

gorzalszym infallibilistą, nie myślał zupełnie wyjeżdżać z 

Rzymu, a tymsamem, nie wrzucił do Tybru żadnych pa- 

pierów, jak to podobało się florenckiemu dziennikowi 

głosić, — Trwały dotąd dysputy nad nieomylnością, lecz 
że te rozprawy zanadto się przedłużały, dziesięciu Ojców 
wedle regulaminu podało wniosek, aby te dyskusye za- 

kończyć. Wniosek rzeczony poszedł pod głosowanie, i 
większość Ojców się nań zgodziła. Teraz nastąpią po- 

prawki, po nich pójdą liczne rozprawy Ojców, lecz, bądź 

co bądź, spodziewać się należy, że kwestya o nieomyl- 
ności w krótkim bardzo czasie ukończeńą zostanie. 

_. Przed Zielonemi Świątkami nakazano publiczne mo- 
_dły i processye, w celu uproszenia łaski Ducha św. — 
Modły te odbywano na intencyę Soboru. Przez ten cały 
Czas, kościoły były natłoczone ludem, a komunij liczono 
tyle co na Wielkanoc. Wiele ojców i matek, wraz z dzia- 
tkami swemi, przystępuje do stołu Pańskiego na tę in- 
tencyę, otrzymując odpust zupełny. — Nieprzyjaciele So- 
Doru i Papieża będą zwyciężeni, wiara zostanie wzmo- 
niong, bo katolicy prawie gwałtem włamują się do nieba 
~ Drzez modlitwę. Wiele już łask uproszono sobie przez 
modlitwy na intencyę Soboru, a nawet pokazały się cu- 
dh, czego mogę dowieść, listem pisanym przez pańią H. 
ant- Martin do Umiversa, — List ten brzmi: 

_ Panie Redaktorze! 


= 


Piśmie, opowiadanie cudownego uleczenia, jakie otrzyma. 
10 przez akt wiary w nieomylność Następcy Jezusa Chry- 
stusa, podczas nowenny urządzonćj na cześć tego przy- 
Wileju, tak drogiego dzieciom kościoła, powzięłyśmy myśl 
_ Uądzenia, w naszym zakładzie, podobnój nówenny na 
|: intencyę chorćj, którćj. choroba zdawała się być nieule- 
= “o. — Nauczycielki i uczennice, odmawiały przez 
muewięć dni: jedeń „Ojcze nasz“ i jedno Zdrowaś,“ 
uączając do tego następujące wezwanie: „Św. Piotrze, 
orze nieomylny, wiecznie żyjący w swych Naste- 
peach! módl się za nami.“ Ostatniego dnia nówenny, 
Choroba zaczęła, ustępować, a w jakiś czas potem, chora 
zupelnie stała się zdrową. —  Przyrzekliśmy dobremu 
dci wyjawić tę łaskę wszystkim, jeżeli nam zostanie 
ieoną, i dla tego, prosiemy Cię, Szanowny Panie, 


obietnicy, 


w 


zda 


„Przeczytawszy. kilka dni temu, w Twym szanownem . 


-abys ył łaskaw, dopomódz nam do wywiązania się z tój 


„Przyjmij Szanowny Redaktorze“ i t. d. 

„H. Saint - Martin, 
2 rzełożona pensyonatu ie depart, 
24. Maja. SSR) i i oisderitośka y UAE 

Kongregacye miały miejsce 28., 30. i 31. Maja, ja- 
ko też 1., 2. i 3. Czerwca. Radzono i dyskutowano w 
kwestyi „de Fide.“ — Mszą św. celebrowali w pierwsze 
trzy dni: Mgr. Guibert, arcyb. z Tours, Eyre, arcyb. z 
Amazarbas i Mgr. Puch y Solona, arcyb. z La-Plata 
(Ameryka.) — Przez bilety Sekretaryatu Stanu, miano- 
wał Ojciec św. Kard. Berardi, protektorem miasta Segni, 
a członkami Kongregacyi Inkwiżycyi św, Kardynałów Mo- 
naco La Valletta i Moreno, prałatem zaś domowym księ- 
dza Juliusza Kristofly. — 

W święto św. Filipa Nereusza (26. Maja), zwanego 
apostołem Rzymu, odprawiano uroczyste nabożeństwo, w 
kościele N. P. Maryi (in Vallicella). — O 10tćj godzinie 
przybył Papież w powozie, mając około siebie Kard. Mo- 
reno i De Angelis. Przy wejściu przyjął Ojca św. Kar- 
dynał Patrizi i przełożony X.X. Filipinów. Przybrawszy 
się w zakrystyi pontyfikalnie, Pius IX. zasiadł na tronie, 
i słuchał Mszy św., jaką celebrował Kard. Bonaparte. 
Wielu biskupów i tłumy ludu napełniały kościół — 1. 
Czerwca, jako w rocznicę Śmierci, wiekopomnćj pamięci 
Papieża Grzegorza XVI, w obecności Ojca św., odbyło 
się w bazylice watykańskićj żałobne nabożeństwo. Po 
Mszy św., którą miał Kard. Patrizi, sam Papież odpra- 
wił kondukt. — 

Zeszłego piątku, w kościele św. Tomasza, należą- 
cym do Kollegium angielskiego, miał miejsce pogrzeb, 
$. p. Mgra. Tomasza Grant, biskupa z Southwarth, który 
zmarł 1. b. m. po długićj i ciężkićj chorobie. Niebosz- ` 
czyk był uczniem i rektórem rzeczonego Kollegium, a 
życiem swem cnotliwem, potrafił zaskarbić sobie miłość 
wszystkich bez wyjątku, tak katolików jak i protestano 
tów. Msżą św. śpiewał Mgr. Manning, Arcyb. z West= 
minster, a muzyką dyrygował mistrz Capocci. Na nabo- 
żeństwie znajdowało się do 50 biskupów i liczne grono 
katolików angielskich. Ciało zmarłego będzie odwiezio- 
nem do Anglii, i złożonem w grobie, jaki sobie był je- 
szcze za życia nieboszcżyk przygotował. — 

W dzień Zesłania Ducha św., o godzinie 712 w ko- 
ściele 0.0. Jezuitów „Gesu,* I. E. Kard. Bonnechose, 
arcyb. z Rouen, wyświęcił Mgra. Felixa Ridel, wikaryusza 
apostolskiego z Korei, na biskupa in partibus Philippo- 
polis. Szanownemu Purpuratówi assystowali przy tćj cere- 
mońii Mgr. Verolles, biskup Kolombii in partibus i wi- 
karyusz apostolski Mańdżuryi, jako -też Mgr. Petijean, 
bisk. in partibus Myrophytes, wikaryusz apostolski w Ją- 
pońii. — Mgr. Ridel, będzie zatem następcą dwóch bis-* 
kupów męczenników: Mgra. Ańouilly i jego koadyutora. 

0.0. Zmartwychwstańcy, 6. b. m., obchodzili uró= 
czystość św. Klaudyusza, który był bisk. w Besangon (f 
470). — Biskup z St. Claude, zaproszony przez rektorą 
kościoła św. Ludwika, pod którego opieką znajdują się 
także i kościółek św. Klaudyusza, odprawił solennie Mszą 
św., przy którćj assystowali Mu klerycy ze Zgromadzenia 
0.0. Zmartwychwstańców i alumni Kollegium Polskiego. 
— 0. Bakanowski ma przybyć z Texas do Rzymu, i 0b- 
jąć obowiązki Magistra Nowicyuszów. Na jego miejsca 
jak już donosiłem, pojechał O. August Szklorzyk rodem, 
Szlązak. "EA 5 
- Nie zbyt dawno, Ojciec św. raczył zwiedzić kościół 


św. Antoniego, należący do Portugalczyków. Kościół ten 
odnowiono, i wygląda bardzo wspaniale. Już u wejścia, 
nim jeszcze Papież nadjechał, oczekiwali na Niego: Don- 
na Izabella; Marya, infantka portugalska; Kard. Ferrieri; 
baron Ferreira des Santos, pełnomocnik króla portugal- 
skiego; Guedes Brandao de Mello, sekretarz legacyi; Ka- 
waler Quillinan i architekt Hr. Vespignani. Ojciec św. 
wszedłszy do kościoła, modlił się chwilę przed Najśw. 
Sakramentem, potem oglądał szczegółowo malowidła, 
rzeźby, złocenia it. d., a w końcu wszedł do salonu, znaj- 
dującego się w domu przytykającym do świątyni,. gdzie 
zasiadłszy na tronie, rozmawiał poufale ze wszystkiemi 
i dopuścił do ucałowania stóp swoich. Prace, przy od- 
nowie tego kościoła, rozpoczęto jeszcze za poselstwa 
księcia Saldanha w Rzymie i pod kierunkiem p. Costa. 
— Pan Quillinan, doprowadził do końca z wielką gor- 
liwością tę pracę, i uczynił kościół św. Antoniego, je- 
doym z najpiękniejszych w Rzymie. — Hr. Vespignani 
kierował głownie robotami; Grandi okrył freskami ko- 
pułę, wielką nawę i ozdobił zakrystyę dwoma obrazami, 
a Nobili zawiesił piękne płotno w sali honorowćj. 
Municypalność miasta Rzymu, ma zamiar wznieść, 
swym własnym kosztem, na placu Minerva, posąg mar- 
murowy św. Katarzyny sieneńskiój, któréj ciało Spoczywa 
pod wielkim ołtarzem, w kościele O.0. Dominikanów, 
znajdującym się, na tymże placu. — Dziś, na placu del- 


la Minerva, wznosi się mały obelisk, podtrzymywany 


' grzbietem słonia. — Słoń, jakem słyszał, wraz ze swo- 
im ładunkiem, ma być ruszonym z miejsca, i stanąć na 
placu św. Sylwestra (in Capite.) 

Mówią o jednym czynie bandytyzmu, jaki miał miej- 
sce w okolicach Viterbo. Jeden młodzieniec z gwardyi 
_. szlacheckićj, udał się na prowincję, w celu widzenia się 

z ojcem i został schwytanym przez bandytów. Brygandzi 
żądali okapu od ojca schwytanego w ilości 20,000 fr., 
lecz po układach, zgodzili się na 1000 fr., i młody gwar- 
dyak tanim kosztem odzyskał wolność. Nie potrzeba tu 
przypominać, że bandyci w 1867 r. byli przednią strażą 
garybaldczyków, którzy znów, nie byli czem innem, jak 
tylko awangardą armii włoskićj. — 

„Correspondance du Nord-Ost“ umieściła nieda- 
wno bardzo ciekawą wiadomość. — 23. Maja, — mówi, 
— obchodzono uroczyście w Petersburgu święto Cyrylla 
-i Metodego, które jak zwykle, posłużyło Moskalom, do 
licznych manifestacyj na rzecz jedności sławiańskićj, — 
Wysłano liczne telegramy do Carogrodu, Pragi, Bielgra- 
du i do biskupa Kroackiego z Diacovar Mgra. Stros- 
smayera. Przy końcu uczty, która najważniejszą zwykle 
odgrywa rolę w zebraniach panmoskiewskićj ligi, p. Le- 
manskoy wzniosł toast ma cześć biskupa Strossmayera, 
chwaląc jego wystąpienie w Soborze przeciwko nieomyl- 
ności. Nadto, szanowny wielbiciel biskupa z Diacovar, 
podał za przykład innym biskupom słowiańskim Mgr. 
Strossmayera, i w swym zapale dodał w końcu, — że 
niewiadomo; — lecz jakkolwiek się rzeczy mają, trudno 
przypuścić nawet, ażeby biskup katolicki, mógł się cie- 
szyć z pochwał, jakie mu oddają szyzmatycy, i to tacy; 
czas już położyć koniec, temu rozerwaniu, jakie istnieje 
pomiędzy katolikami a niekatolikami sławiańskiemi! —. 
Jak przyjął te nieproszone owacye Mgr. Strossmayer? 


| Redaktor X, B. Purkop Książęco-Biskupi Kom. i Dziekan. — 
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, katolicka, jest religią panującą i t. d. lecz to wszyst- 


Nakładca i drukarz Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach 


jeszcze, którzy z taką wściekłością prześladują Kościć 
katolicki w Polsce. — 

Garibaldi i Mazzini, używają także wszelkich Spo- 
sobów, ażeby wzniecić pożar buntu w państwie Papieża, 
— lecz to im jakoś niesporo idzie. -- Rząd papieski | 
przez ostrożność poobsadzał granicę wojskiem, i tym spoż 
sobem nie dozwoli bezkarnie jćj przestąpić bandom zbroj- 
nym. .Oddziały wojska mogą się przenosić z szybkością 
na punkt zagrożony, Rzym aż nadto jest zabezpieczony, - 
policya czynnością swoją, paraliżuje wszystkie działania 
emissaryuszów usiłujących podburżać mieszkańców, —ar. 
mia wierna i ożywiona jak najlepszym duchem, a wkoń- | 
cu sztandar Francyi, powiewający na bastyonach cytadeli 
w Civitavecchia, musi do reszty wypędzić z głowy zapa- | 
leńców włoskich nierozsądne mrzonki. — Jak „LD? Inter | 
national zapewnia, miał mieć nuncyusz papieski, Mgr | 
Książe Chigi, długą konferencyą z Napoleonem III. Ce- 
Sarz kazał zapewnić Papieża o przyjaźni Francji, a przy- 
tem nadmienił, że jak zawsze, tak i teraz, chce i potrafi 
Go obronić od najazdu zewnętrznych nieprzyjaciół. — Z 
prowincyi znów, bardzo dobre dochodzą wiadomości 
usposobieniu ludności dla wojska. W jednym liście pisa 
nym z Montalto, doszły nas bardzo interesujące wiado: 
mości o przybyciu kompanii żuawów, która w święto N. 
P. Maryi Auxilium Christianorum (24, Maja), zbudowa: 
ła wszystkich mieszkańców swoją pobożnością. 

W Lojano, niedaleko Bolonii, pewnój nocy potłu- 
czono, podarto, lub okryto kałem wszystkie obrazy i sta- 
tuy święte, wystawione na cześć publiczną, a w Wenecji 
poobalano ołtarzyki znajdujące się na ulicach. W Pawii 
miało miejsce, to samo. — , Gazzetta del Popolo do- 
nosi, że municypium miasta Pawii, rozkazało: pozdejmo- 
wać wszystkie obrazy i statuy i poumieszczać w parafi- 
ach, a to na mocy zeszłorocznego rozporządzenia wyda- 
nego przez toż municypium. Jak sobie postępują sek- 
ciarze, tak samo i magistratury, ażeby przypodobać się 
rządowi, który przez szpary patrzy na te świętokradztwa 
nie pamiętając, że I. art. konstytucyi opiewa: „Religia 


ko niestety tylko na papierze, a w praktyce nic. 
Na zakończenie listu, podaję ciekawy szczegół od- 
noszący się do życia Kolumba. — Mgr. Jan Botero, 8e- 
kretarz św. Karola Boromeusza aż do r. 1584, dwa razy > 
był w Hiszpanii: raz w r. 1608 z Księciem Sabaudyi, 8 
drugi raz z polecenia Stolicy św. w r. 1609.— W jego 
dziełku „Relazioni universali ks. IL, cz. L, (Rzym £ 
1596) znajdujemy 0 Kolumbie co następuje: „Był on W 
napoju i jadle umiarkowany, w odzieży skromny i 0009- 
dożny, w rózmowie uprzejmy i trudny na razie, W 
stach, modlitwie i w odmawianiu officium „kanoniczne 
więcćj podobny do zakonnika jak do świeckiego; przytenh 
był wielkim nieprzyjacielem przysięgania się i przekleństw 
a pisząc choćby najmniejszą rzecz, zawsze zaczynał 0Ć 
tych słów: Jesus cum Marta, sit nobis in wia.” | da 
W tćj chwili, znajduje się w Rzymie p. Rosely e 
Lorguess, wielbiciel cnót Krzysztofa Kolumba, Zdaje 5% 
że p. Roselly przyjechał po to do Rzymu, ażeby popie. 
rać sprawę Świętobliwego żeglarza na Soborze, i uprosić 
Kościół do ogłoszenia Go — Wielebnym. — Pad: 
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Dawne Rycerstwo, 


(Ciąg dalszy.) 
Dalsze plagi więźnia. 
Przyszłego poranku gdy się nad tym biednym nie- 
wolnikiem światło słoneczne pokazało, zobaczył na pierw- 
szy rzut oka z niewyimownem smutkiem tylko jeszcze 


# 


widział także iż mu zaś podano świeży pokarm i wodę, 


wyjaśnić nie mógł gdyż mimo najostrożniejszego czuwa- 
nia nie widział w téj nocy żadnego człowieka. Także mu 
to było bardzo przykro że na takie proźby i wołania w 
= nocy nikt mu nie dał odpowiedzi, więc teraz widział się 
_ być już całkiem od świata. opuszczonym. 
Upłynionćj nocy nietylko że mu w kaźni znowu je- 
dno okno ubyło, ale nadto powałą tak się zniżyła, że 
gdy powstał z swego łoża, już niemógł stać prosto a 
-chege się przejść, to niemógł inaczćj tylko. z pochyloną 
__. głową. Srogość nad srogość! Strach z kaźdem dniem 
= Się powiększał a nadzieja wybawienia nikła. _ Dreszcz 
przeszył biednego Henryka na wspomnienie swćj. okrop- 
. DÉ) przyszłości, staaął w zadumaniu, założywszy ręce i 
_ oglądał się jeszcze raz po swem więzieniu swemi zapła- 
e kanemi i zapuchłemi oczami, lecz jakże się bardzo za- 
__ dziwił gdy spostrzegł nad sobą na téj żelaznój powale 
= CoŚ pisanego, przybliżył się w to miejsce, i zaczął czy- 
ać: „Ja Ludovico *) zwiedziony obietnicą otrzymania 
wielkićj sumy piemiędzy od tego przeklętego Wallbacha, 
potrzebowałem tray roki czasu do wypracowania mojój 
sztuki, tego tu piekielnego tryumfu. Gdy już ukończy- 
em me dzieło, przywiódł mnie tu jednego dnia rano 
ten niewierny Wallbach ów tyran, gorszy od drapieźnych 
zwierzat, pod pozorem, że chce zwiedzić pracę mego no- 
Wo-wymyślonego kunsztu, a w końcu zamiast wypłacić 
mi mą należytość, poświęcił mnie za pierwszą ofiarę me- 
mu własnemu morderczemu wymysłowi, ażeby ja tej ta- 
Jemmozćj sztuki ani nie wyjawił, ami też gdziemdzićj nie 
amobił, Alemiech mu Pan Bóg odpuści, Człowieku! który te 
Taądki czytasz i ktokolwiekbądź jesteś, padnićj na kolana 
ako 4 ja czynił, a proś Najwyższego Stwórcę o mito- 
dzie, to siłę przeciw zemście Wallbacha i jego mor- 
maszyny, która cię w krótce tak roztrzaska, jak 
uła mnie, którym ją uczynił. * 
przeczytaniu tych słów został Grundreching 
JR. artwy, jak gdyby miecz przeszył jego serce, 
| Daftzał zapłakany na ten straszny napis, który mu 
| JK z grobu niechybną i straszną Śmierć zwiastawał. 


~ 


) Ludovico (Ludwik) z tego imienia i napisu pokazuje się, 
trz który to sztuszne więzienie sporządził, był Sycy- 
Atlub z: 


N. Piekary, (poczta Ścharley), dnia 16. Czerwca 1870. 


dwa okna, przepowiadające mu jeszcze dwa dni życia, 


lecz jakim się to cudownem sposobem stało, tego sobie « 


Ma at, 


Te kilka rządków były dla niego wyrokiem śmierci. Cała 
nadzieja go już opuściła, blizka i okropna jego Śmierć 
pokazała mu się teraz jawnie. Rozpacz już go tak da- 
lece doprowadziła, iż już miał zamiar nie czekać prže- 
znaczonćj mu śmierci, tylko sam sobie chciał życie ode- 
brać przez roztrzaskanie głowy o ścianę żelazną. Lecz 
wreszcie rozważywszy swoje położenie westchnął głęboko 
i szepnął do siebie: „Na co mam być samobójcą, jeżeli 
ów mistrz Ludovico tu taką samą śmiercią ginął; chcę 
i ja także tego samego losu cierpliwie oczekiwać, jak i 
on! O Boże, bądź mi na pomocy i dodaj mi męztwa, 
i cierpliwości!“ 

Gdy Gundreching spojrzał na tę piękną jasność za- 
chodzącego słońca rozradowało się serce jego, zawiesił 
się rękami na żelazne kraty w oknach, które teraz aż 
zanadto nizko byli aby się jeszcze przypatrzeć na tę wspa- 
niałą piękność nieba, jakoteż na zachodzace słońce, lecz 
gdy sobie wspomniał że już może po raz ostatni w swym 
życiu patrzy na tę wspaniałość natury i na ten piękny” 
świat, taki go żal ogarnął że się od płaczu i łkania ani 
utrzymać nie mógł. 

Pokrzepiwszy się ów więzień opuszczający świat, 
widokiem i powietrzem latowego wieczorka, który ochło- 


mas 


dził jego ciało, rozpalone śmiertelną gorzkością, przy- 


szło mu potem na myśl aby się przecie jakimbądź spo- 
sobem z więzienia wydobyć, próbował raz jedną, raz 
oboma rękami wyrwać te kraty z okna, ale daremnie, . 
ręka człowiecza nie jest wstanie przełamać tak grubój 
i mocnój kraty. Jak rad byłby Henryk ofiarował cały 
swój majątek i godność rycerską gdyby mu wolność przy-. 
wrócono, i chętnie chciałby w pocie, czoła zarabiać sobie 
na kawałek chleba aby mógł być tylko wolnym. — Gdyby 
się nawet znajdował na okręcie, któremu zagraża burza 
lub inne jakie choćby największe niebezpieczeństwo, było- 
by mu milćj, aniżeli tu w tym więzieniu. W końcu z 
zmartwienia i żalu opadły go siły i upądł na ową żela- 
zną podłogę. jå 
Gdy zaś przyszedł do przytomności, była już ciemna 
noc. Przypomniał sobie wieczór ubiegły, tęsknota za 
wolnością ścisła mu serce i zawołał głośno: „O Boże 
najłaskawszy, o gdybym choć raz jeszcze mógł widzieć 
tę śliczność nieba! choć raz gdyby oczy moje mogły ujrzeć 
jasność słońca, lub ten wspaniały błękit firmamentu, choć: 
raz jeszcze gdybym widział tę piękną naturę świata! - 
Jak rad chciałbym się nasycić jsszcze raz temi wido- 
kami!“ WR 


Najsmutniejsze myśli przychodziły na niego w tę 


ostatnią noc, gdy juź oczekiwał nadchodzącą i zbliżającą 


się nań śmierć okropną.: Leżał jak gdyby pijany, za- 
topiony w różnych myślach i bolesnych marzeniach, ani' 
głód, ani pragnienie nie wymagały już swego prawa, 
chociaż od dwóch dni już nic nie jadł i nie pił. — Czę- 
ścią, spał, częścią czuwał, częścią zaś mileząc rozważał 
o swych przyjaciołach, o sługach i domostwie, i o tera- 
źniejszym swym okropnym stanie, i tak przemarzył noc 


całą aż do rana. Teraz miał tylko jeszcze jedno okienko, 
przez które bardzo słabe światło wchodziło do jego mie- 
szkania. Obejrzawszy się dokoła, zląkł się Henryk nie- 
zmiernie, bo nie leżał juź na pryczy jak poprzednio, 
tylko na marach. Przestraszony, zeskoczył nagle z tych 
marów, lecz że powała już” tak była nizka, że się do 
połowy zgiąć musiał chcąc na nogach stanąć, więc ude- 
rzył głową o żelazną powałę, i w tem zawołał: „Dla 
Boga, co się to dzieje!“ 

Prycza ta była tak sztucznie przez Ludovica napra- 
wioną, że przez naciśnienie na sprężynę, przemieniła się 
prycza na którćj ów więzień leżał, bez najmniejszego ło- 
skotu, na mary, aby tem sposobem biednego więźnia 
wszelkićj nadziei pozbawić, i aby go przezto do najwię- 
kszćj rozpaczy doprowadzić i serce jego napełnić jeszcze 
większą boleścią. Gundreching oglądnął sobie te mary 
dokładnie, spostrzegł przy téj sposobności całkiem sztu- 
czny przyrząd w tćj żelaznćj ścianie, w ten sposób urzą- 
dzony, że gdy już będą miały te ściany się zejść do kupy, 

to wtćj ścianie za pomocą zewnętrznćj sprężyny robi się 

otwór, w który owe mary wchodzą, aby nie były na prze- 
szkodzie temu morderczemu i okrutnemu wymysłowi. 

„Niech się stanie wola Boska,“ zawołał Gundreching, 
łzy zalały mu oczy, wzdychał bez ustanku do Boga po- 
lecając się jego opiece, i klęknąwszy modlił się długo i 
gorąco. — Potem usiadł na podłodze i oczekiwał cier- 
po” i z wszelką rezygnacyą swój nadchodzący okrutny 
058, — 

. Nagle usłyszał głós dzwonka, — słucha dalój, — 
znowu słyszy dzwonienie bardzo głośnego dzwonka jakoby 
nad głową swoją, a przytem różne inne odgłosy obijały 
mu się o uszy. Za małą chwilkę nastało straszne poru- 

szenie całego więzienia, jak gdyby wtym momencie wszyst- 
* ko na kupę zwalić się miało. s 8 
Gundreching siedząc na ziemi rozciągnął ręce, ja- 

> koby chciał tę olbrzymią siłę zatrzymać, owe walące się 
~ masy żelazne, które już znacznie do kupy się zbliżyły, 
~ lecz znowu się wszystko uspokoiło. Teraz powała doty- 
kała się już głowy jego chociaż na ziemi skurczony sie- 
dział, — Na raz znowu dźwigła się ta żelazna powała 
_ w górę i ściany się rozszerzyły. Henryk widział się być 
. trochę wolniejszym, powstał na nogi aby się nasycić 

 świerzem powietrzem, i członki swe sprostować. — 

~ Tu naraz słyszy powtórne dzwonienie, po którym 
nastąpiło straszne i gwałtowne poruszenie całego wię- 
Zienia, tak ścian jakotćż powały i podłogi, ale to wstrzą- 

Śnienie było teraz tak silne, że od razu biednego Gun- 

drechinga na ziemię powaliło. 

ści, pot Śmiertelny wystąpił mu na czoło, aż tu słyszy 
dzwonienie po trzeci raz, poczem znowu rozpoczęły się 
poruszania i wstrząśnienia całego więzienia, co raz to. 
mortie a Ściany się co raz to bardziéj do kupy scho- 
ziły, 
oddalone myły. To trwało małą chwilkę, Henryk wi- 
k dząc swoją śmierć naocznie, polecił swego ducha w cichćj 
= modlitwie Panu Bogu, — 

K Ledwie co modlitwę ukończył, a tu wraz ściany, 
podłoga i powała, w. którćj Okna osadzone były, rozle- 
ciały się na wszystkie strony jakby siłą szateńską por- 
wane, — teraz ujrzał Henryk znowu siedm okien i w 
tej samćj wysokości jak w pierwszym dniu swego uwię- 
zienia, widział zaś błękit nieba, i zdawało mu się jakby 
znowu odżył, po tak wielkim strachu. Jeszcze przed 
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Leżał jak bez przytomno- _ 


tak dalece, że jeszcze tylko kilka cali od niego 


chwilą był w swoim maleńkim więzieniu jak jaki towar 
w skrzyneczce zapakowany, a teraz jest zaś jak dawnićj 
w. obszernem miejscu, to wszystko tak prędko się stało, 
że się Henrykowi snem być wydawało. > 8 
Po małćj chwili, zaś te masy żelazne zatrzęsłysię 
jak gdyby się znowu zbliżać chcieli, wtem zaczęła mu ta | 
żelazna podłoga z pod nóg niknąć, i uciekać, Henryk 
niemając już na czem stanąć, gdyż podłoga gdzieś z ka- 
źni znikła, wpadł do jakićjś otchłani, a ciemności okry- 
ły go. — 
> A cóż to było? ; 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


APDOPOOPPOPOPPA 


O Młokosach. 


Ten człowiek, co jeszcze niedojrzały, 

Jak zwykle, bywa zarozumiały, - 

Że niby w szkołach nabrał rozumu, 

Przeto już teraz nie wierzy nikomu. 
Wszakże młokos, nim się zestarzeje, 
Często się jeszcze w zamysłach chwieje, 
Jako nie doświadczona hołota, e. 
Trzyma się swego jak pijak płota. 

Gdy dobroduszny, a nie chimerny, 

A Ten przyjacielowi zawsze jest wierny; 
Choć przez chimerę ma humor zmienny, 
Jednak takowy bywa sumienny, gi 

Taki, co książki nie rad czytuje, — 
Ani co ważne, nie konotuje, 
Że do tego nie ma cierpliwości, | 
Więc będzie ciemnym aż do starości. 
Takim wadom, winni opiekuni, 
Bo już rzecz jasna jakby na dłoni, 
Że młodemu, upływa czas drogi, * 
Więż też koniecznie ma mieć przestrogi. 
z Wszak też takowy nie daświadczony, - 
Sam nie wie, jakićj się trzymać strony 
Bo dopiero się do mądrych liczy, 
Jak go nieco niedola przećwiczy. 
Tedy, tedy, jako doświadczony, > 
Wierzy perswazyi z dobréj strony, 

Więc plan swój zaczyna od modlitwy, 

By uniknąć zawodnćj gonitwy. ~ : 3 


WIE 


II. O szanowaniu Ubogich. © e 

A - Rozproszył, dał ubogim j 

sprawiedliwość jego trwa na wiek! 

©, Psalm 111. e ae 

Cnoty mędrców i filozofów tego Świata, zupełni A 
przeciwne enotom chrześciańskim. Piszą oni 0  cenotac! 

i wiele rozprawiają, ale cóż po tem? kiedy niech 

w, domu ich, mieszkanie swe zakładały. — „Prz 

wiedliwości św!* wołają oni, „ale dom mój omijaj, 

żądam abyś w domu mojem stanęła gospodą; obierz i 

bie mieszkanie, u sąsiada tam na poddaszu.“ — 


NOODODGOGELGOPEŚ 


ży 


Rozproszył, dał ubogim, sprawiedliwość jego trwa na 
wiek. 
` Dawid powiada (Pror. 14.:) „Kto z potwa- 
rza żębraka, ten przymawia Sworzycielowi jego; a uczci 
tego ten, kto ma litość nad ubogim, bo cokolwiek 
czyni ubogiemu, czyni samemu Bogu.“ —  Krzywdę 
i obolgę czyni ten, kto gani dzieło namiestnika, 
a że Pan Bóg jest Twórcą ubogiego; kto więc znieważa 
go, czyni krzywdę i zniewagę samemu Bogu.  Coście 
jednemu z tych maluczkich uczynili, mnieścię uczynili,“ 
mówi Zbawiciel „nietylko dobrego ale i złego.“ — Bo- 
gacz uciemiężający ubogiego, czyni krzywdę Bogu, bo 
dręczy i prześladuje obraz wyobrażający Twórcę jego. 
Ubodzy będąc pozbawieni wszystkiego, naśladują Zbawi- 
| ciela, nietylko w Świątobliwości, ale i w ubostwie. „U 
= mnie," mówi Dawid (Ps. 138.) „na zbyt uezczeni są przy- 
jaciele Twoi Boże, tych bowiem czczę i szanuję jako na- 
śladowców Chrystusa Pana, bo oni są żywemi obrazami 
jego.“ — Chrystus był Panem wszystkiego, a chciał być 
najuboższym, matkę miał ubożuchną, dochody z pracy 
_ rąk, i wszystko ubostwo wybrał. 
{ Prawda że każdy człowiek stworzony jest na obraz 
1 i podobieństwo Boga, atoli ubodzy widocznićj wyobrażają 
Boga-człowieka. Albowiem bogowie ziemi bardzo są wy- 
niesieni, powiada Dawid; (Ps. 45. i 81.) „Jam rzekł, bo- 
gami jesteście i synami Najwyższego, wszyscy są człon- 
kąmi Chrystusa; a z tego względu godni uszanowania. 
Kto im uwłacza, uwłacza Głowie, tj. Chrystusowi, którego 
{| oni są członkami, ale prawdziwie ubodzy połączeni z 
| głową swoją cierniem ukoronowaną. Augustyn św. mówi, 
~ że według zdania świata, ubodzy są najpodlejszemi człon- 
kami Chrystusa, dlatego godni są większego szacunku. 
3 Chrystus w ubogich łaknie i pragnie, i dla nich o 
. jałmużnę prosi. Kto więc ubogiemu krzywdę czyni, czyni 
< ją Chrystusowi. Cóż może być przyjemniejszego czło- 
|  wiekowi, jak gdy Boga może nazwąć ojcem swoim i do 
miego z największą Śmiałością i zaufaniem w swych ucie- 
kać się potrzebach, jako syn do Ojca. Ubodzy zaiste są 
Pierworodnemi synami i dziedzicami nieba. Słuchajcie 
bracia najmilsi, (Mat. 5.) Błogosławieni ubodzy w duchu, 
albowiem ich jest królestwo niebieskie. Bogacze o tyle 
tylko mają uczestnictwa, o ile sobie u ubogich kupią 
przez jałmużnę. Mówi niejeden, iż ubogi naśmiewiska 
Jet godzien; ale to mówi nierozsądny i głupi, który ry- 
Czy jak osieł, lub jak pies szczeka. Mądry zaś wie, że 
ubodzy postanowieni są od Boga, aby bogaci przez nich 
mogli sobie jednać łaskę i miłosierdzie Jego. Kto zatula 
uszy swe na wołanie ubogiego, sam wołać będzie a nie- 
dzie wysłuchany. Łakomcy, są to właśni wężowie, 
leżący na swoich skarbach, który aby niesłyszał głosu, 
cho jedno kładzie na ziemię, a drugie zatyka ogonem, 
tak bogaci zatykają swe uszy, aby niesłyszeli ubogiego, 
ego o miłosierdzie i litość. 
i aż łakomy bogaczu! otwórz uszy twoje zatkane 
woskiem okrucieństwa, albowiem owe fałszywe syreny bo- 
Gactwą opuścić musisz i one zamiast zaprowadzić cię do 
górnych przybytków; pogrążą cię w przepaści piekła, a 
Przyjdzie czas, że sam wołać będziesz i prosić, a nie otrzy- 
masz nic, bo jaką kto miarką mierzy, taką mu oddano 
Nie zatulaj uszu na wołanie ubogiego, czcij Pana 
tności twojój, i z pierwiastek zboża twego. daj mu 
apełnione gumna twoje sytością i winem prasy 
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opływać będą. Bóg nietylko daje chleb bogatym, ale i 

ubogim żebrakom i wszelkiem zwierzętom i o najmniej- 

szym robaczku pamięta. Horyusz kardynał, ubogich na- 

zywał odźwiernemi nieba i mawiał do nich: „sług moich, 

którym rozkazuję dawać jałmużnę, niepuszczajcie do nieba, 
Ks. J. Por. 


Aniót przewodnikiem. 


Zdarzyło się wów czas, że cesarz Karol wielki miał 
spór z księciem bawarskim, walecznym Thassilo, blizkim ` 
swym powinowatym, a gdy ten książe za póduszczeniem 
nieprzyjaciół cesarkich dopuścił się wielkiego bezprawia, 
Karol cesarz kazał go straszliwie ukarać oślepieniem, 
które tym sposobem księciu” Agilosinger Thassilo zada- 
nem zostało, iż tenże przymuszonym został patrzeć zu- 
pełnie zblizka na rozpaloną w ogniu tarcz żelazną tak 
długo, aż Światło w oczach jego stało się ciemnem i aż 
całkowicie oślepł. Potem przed tronem cesarskim obcięto 
mu jego długie włosy, nakoniec musiał wstąpić do kla- 
sztoru, aby jako mnich pokutować i modlić się całe swe 
życie. < . 
Po wielu potem latach, było takie zdarzenie, że 
cesarz Karol nawiedził klasztor Lauresheim, to jest Lorsch, 
zapomniawszy zupełnie o księciu Thassilo; i będąc tam, 
gdy usłuchawszy, wewnętrznego uczucia przepędzał noc 
w kościele na czuwaniu i modlitwie, obaczył z podziwie- 
niem, iż jeden mnich ślepy: stawiał kroki niepewne po 
krużgankach, a obok niego szedł otoczony światłem po- 
słaniec Boży, który go prowadził. Rysy starca były znane 
cesarzowi, ale imienia jego niemógł sobie przypomnieć. 
Mnich ten prowadzony od ołtarza do ołtarza, modlił się 
przed każdym, a potem ze swym przewodnikiem nadziem- 
skim wrócił do swój kómorki. 

Nazajutrz rano cesarz wezwawszy do siebie opata 
klasztoru Lorsch, pytał go: co za mnicha ma w klaszto- 


rze, któremu Aniol usługuje? Opat zadziwiony niemógł 


na to odpowiedzieć, bo nic o tym niewiedział, lecz zgo- 
dził się na rozkaz cesarza, że następnćj nocy będzie z 
Nim pilnować na mnicha. 

Gdy więc pilnowali, zobaczyli wszystko jak przeszłćj 
nocy: ślepy mnich przyszedł znowu do kościoła w towa- 
rzystwie Anioła. Cesarz z opatem, gdy się mnich wy- 
modlił, szli za nim i za jego przewodnikiem aż do kó- 
morki, gdzie samego tylko mnicha zastali. Opat 'znał 
go tylko po imieniu klasztornem, a nic więcćj o nim 
niewiedział, i dla tego nakazał mnichowi, aby powiedziął, 
czem był pierwój na Świecie, gdyż Pan jego i cesarz 
przed nim stoi i tego żąda. Tedy mnich upadłszy do 
nóg cesarzowi rzekł: O Panie, wiele przedtym zgrzeszy= 
łem przeciwko Tobie, i moja pokuta za to trwa ciągle. 
Przedtym zwano mnię Thassilo. Tedy cesarz podniósł — 
go łaskawie i rzekł: „ciężkoś odpokutował, ostrzój niż 
tego żądać mogłem; wszelka twa wina niech ci odpu= 
szczoną będzie!“ 

Potem starzec pocałował cesarza w rękę, padł na 
ziemię i skonał. Prochy. jego spoczywają w klasztorzę 
Lorsch. ; 
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DONIESIENIA POLITYCZNE. 


Prusy. W Ems, gdzie bawi w kąpielach car Ale- 
ksander, zajmuje się policya pruska jaknajgorliwiéj strze- 
żeniem schorzałego gościa, aby go nie spotkał jaki wy- 
wypadek. Mówią, że usunięto mu z oczu wszelkie środki 
rozerwania się, jakich używał w Petersburgu aż do przesytu, 

Austrya. Według pewnych wiadomości z Wiednia, 
nominacye ks. arcybiskupa grecko kat. Sembratowicza na 
metropolitę lwowskiego, i ks. kanonika Hirschlera na 
Biskupa rzymsko katolick. w Przemyślu, odeszły już do 
Rzymu do potwierdzenia. 

We Lwowie dnia 8. b. m. zebrał się zjazd mężów 


politycznych z całego kraju, przedstawiających różne 


stronnictwa. Mają się oni naradzić względem dalszego 
politycznego postępowania w obecnych stósunkach. Zje- 
chało się 200 osób z całój Galicyi. — $ 

Hrabia: Zygmunt Thun został w Pradze dnia 8. 
Czerwca stanowczo marszałkiem krajowym mianowany. 
Cała prawie Austrya zajęta agitacyami przedwybor- 

czemi. Ciekawą jest okoliczność, że w Austryi wyższój 
klerykalni rozbili dotąd trzy zgromadzenia liberałów, co 
oczywiście daje powód do niesłychanie gorzkich żalów 
niemieckich dzienników. — Czesi po dawnemu odgrażają 
się Węgrom, a ci także po dawnemu nic sobie z tego nie 
robią. Ale Czesi popadają w prawdziwą lipcową gorą- 
czkę, „Narodni Listy*. np. wzywają do zawiązywania 
Towarzystw strzeleckich, aby wrazie potrzeby cały naród 
mógł się uzbroić. — Duch niesłychanie wojenny. 
Do Wiednia przybyła deputacya. z Pogranicza woj- 
skowego, dla wręczenia petycji, przeciw zniesieniu woj- 
„ skowćj organizacyi Pogranicza, która jednak nie została 
przez cesarza przyjętą, 

Minister hr. Potocki wyjechał na Świątki do swych 
dóbr w Łańcucie. Inni ministrowie rozjechali się także. 
Hr. Beust zachorował w drodze do Gleichenbergu, 

A Rosya. „Przyjaciel Domowy“ donosi że nietylko 
na Litwie, ale i w kongresowćj Polsce nawracają lud 
prosty na prawosławie w sposób podstępny, z czego natu- 
ralnie przesyłają narzekania i skargi do władz naj wyższych. 
Wskutek tego wyszedł rozkaz w drodze poufnćj, ażeby przy- 
= muszonych Polaków i Rusinów do prawosławia- (szyzmy,) 

nieznacznie, ' cichaczem etapami transportować w głąb 
Moskwy, gdzie im ma być daną ziemia. 

Żandarmi rozsypani po wszystkich częściach kraju 
_ zabranego, otrzymali tajny okolnik polecający. surowo 
~ ©żuwanie nad tem, aby Polacy nie obchodzili uroczystości 

narodowych ani. nabożeństwem, ani po domach prywat- 
nych. W razie dostrzeżenia czegoś podobnego, mają © 
tem donieść policji, a ta ma aresztować podejrzanych. — 

Turgielach na Litwie zamknięto w zeszłym tygodniu 
kościół katolicki. Rozpacz i jęk parafian 


À ogólny; -che 
udać się do cara ze skargą; lecz biedni nie niea że 
nadaremnie. | 


„ Na Wołyniu, w ostatnich trzech latach uformowało 
się kilka czeskich kolonij, znajdujących się po większćj. 
części w najnędzniejszym stanie. Bieda jednak nie tyle 
dokucza Czechom ile urzędnicy i popi, którym na pa- 
stwę wydano całą przesiedloną łudność. Wszystkie jój 
męczarnie pochodzą z powodu nawracania na prawosła- 
wie. Za pomocą pogróżek i jednoczesnych obiecanek 
udarowania na własność ziemi, udało. się Moskalom 60 
kolonistów skłonić do przyjęcia szyzmy, Przyjęcie braci: 


ŻE 


"wyższenie podatku od okowity. 


, leżał do spisku, mającego na celu wysadzenie w powie 


'Szonego został ściętym w Rzymie, lecz przed Śmierc 


\ 


słowian na łono „kościoła prawosławnego“ odbyło | 
wielką okazałością; prozelici (przestępcy) zostali hojr 
obdarzeni — obietnicami. — Moskiewska prasa nie z 
przecza prawdziwości tego faktu bynajmnićj, lecz dod 
tę uwagę, iż tylko zła wiara może upatrywać coś nagą 
nego w tem dobrowolnem przejściu Czechów | 


prawosławie. 
Hiszpania. Ekskrólowa Izabella wręczyła N 
leonowi III. akt, w którym zrzeka się osobistych pr 


mować. > 

Francya. Juliusz Simón wniósł, aby wszys 
poselstwa francuzkie zostały w Niemczech zniesione, ZW 
jątkiem jednego Berlina. A 208 ś 

Francuzki Jenerał Mellinet nie przyjął wyboru n 
wielkiego mistrza loży wolno-mularskićj. Rząd rozpo 
czął pierwsze kroki oszczędności. Na przyszłość senato 
wie nowo mianowani będą pobierać pensyi tylko 15,00 
franków rocznie, tj. połowę tego, co pobierają dotąd 
nowani. i ; EE 
Belgia. Izba poselska uchwaliła zniesienie poda 
tku od soli i ryb, jako też zniżenie listowego portorium 
a natomiast jako wynagrodzenie skarbu państwowego, p 


Rzym, Garibaldi i Mazzini robią co tylko mogą 
popchnąć Włochy do rewolucyi—i poczęści im się udaje. 
Bandy republikańskie jakkolwiek wytrzebione, wyrastają 
gdyby grzyby po deszczu. — Nieszczęsna ltalia kona w 

urczach śmiertelnych — i nie trzyma się przy życiu; 
jak tylko przez bierny wpływ europejskich mocarstw, 
które nawzajem podtrzymują się także dzięki Soborowi 
— Opatrzność nie dozwoli, ażeby dzieło zebranego Ko: 
Ścioła na Watykanie było przerwanem, i ażeby rewolu- 
cya od tak dawua przygotowana miała je zniszczyć. — 
Niepotrzeba jednakże o to pytać polityków, czy Ma 
tem palec boży? ich rozum ludzki, nie sięga tak wysoko. 

Z Peruzy donoszą, że brat Fognettl'ego, który nar 


— 


trze koszar Serristori obwiesił się niedawno. Brat obwie: 


pojednał się z Bogiem, czego naturaluie, wieszając 
nie mógł uczynić. — SR 


chlebodawoj i wstrzyma się od głosowania, albo też z bo- 
leścią serca da swój głos przeciwnéj stronie, to zostaje 
_ zdrajcą okrzyczany. Ale na usuwanie swoim chleba, lubo, ; 
że to daleko większą renegacją ojczyzny pachnie to świat 
spokojny, bo to warstwa więcćj pretensyi do preragatyw 
przeszłości i przyszłości narodowćj roszcząca. — 
_Nie lepszego losu, jak zwyż nieszczęśliwi, dozna- 
wają ludzie zaopatrzeni w najpiękniejsze Świadectwa, z 
| technicznych szkół. Pomiędzy innemi budowlami zbudo- 
| wano i przebudowano kilka kościołów, przy których ro- 
| botach ani jednego z krajowców nie zatrudniono, lubo że 
| w sąsiedztwie najzdolniejsi mistrzowie z założonemi rę% 
_ kami bruki mierzą. Obecnie przypatrujemy się z żalem 
_ ma uwijającą się obczyznę” przy plebanii Baranowskićj a 
_ jeszcze bardziej ubolewamy nad przebudować się mające 
| organy w tamtejszym kościele, na które się cała parafia 
| składała. Lubo że mamy sąsiada z pradziada organmi- 
|  strza, katolika S. znanego w Szlązku, w Wielkiem Księ- 
stwie Poznańskiem i w Polsce ze swych mistrzowskich 
sztuk, który nawet i w Baranowie organy przed 20. la- 
ty z ojcem zbudował, to jednak do ich przębudowania 
innowiereg o 6 mil zakontraktowano wcale nieznanego z 
_ jego prac. — Co dotąd: gorliwość zachowała, to niedo- 
_.__ łężność bezcześcić usiłuje. — 2 


Okradanie kościołów. 


Zbrodniarze świętokradcy znowu swe szpony obró- 
_ «ili ma kościoły i z kolei trzy kościoły zrabowali; w Ka- 
owicach, w Siemianowicach i w Bogucicach. Wprawdzie, 
Wartość skradzionych rzeczy nie jest wielka, bo tam zło- 
ta ani srębra niebyło, tylko naczynia kościelne pozłaca- 
ne, a więc bardzo małćj wartości; aparaty kościelne, które 
skradziono, także zbrodniarzom żadnego pożytku nie przy- 
niosą, bo to są materye jakich się do cywilnych potrzeb 
nie używa — płzecież kościołowi wielką szkodę wyrzą- 
dzono, bo dla kościoła te rzeczy mają wielką wartość. 
Wszelako, ta szkoda materyalna jest” prawie niczem, na- 
Przeciw szkody, jaką kościół nasz i my wszyscy pono- 
sity przez sprofanowanie Świętości Najświętszego Sakra- 
mentu Ołtarza — kiedy przy kradzeniu naczyń kościel- 
nych przez zbrodniarza Hostye roztrząsane i poniewierane 
fostały, I cóż powiemy na to? — czyliż obojętnem ser- 
tem będziemy oczekiwać dalszych podobnych następstw? 
(zjliż powiemy: że Bóg jest mocen zbrodniarza na miej- 
trupem położyć, a przecież tego nie uczynił — więc 
hy mamy czynić? O żaiste Bóg jest mocen na pierw- 
myśl o takićj zbrodni śmiercią złodzieja ukarać a 
ego nie czyni — snać byśmy się nie spuszczali na 
, ale sami Panu Bogu służąc czuwali nad bezpie- 
twem Jego świątyń. : a 

Gdzie stoi jaki magazyn wojskowy czy z mąką, 
; ziężą, tam nieustannie straż czuwa nad nim, aby 
Się szkoda nie stała — ale kościół stoi opuszczony jak 
prócz kiedy otwarty, że idą na nabożeństwo — 
kościele jest skarb niebieski bo Bóg prawdziwy 
encie utajony — i często się zdarzają przy- 


al 
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łów, że my wcale o nie niedbamy. Ale lękajmy się 5u- 
rowéj kary bożéj, bo jeżeli my żałujemy dla posługi Panu 
Bogu. chwili czasu — Pan „Bóg może dla nas pożał ować 


chleba i zdrowia, dopuszczając głód i mór i t. d. 


Kiedy za granicą pojawi się choroba bydlęca — o 
z jakąto ostrożnością pilnują graniey, aby się choroba 
nie wkradła do kraju — ale kiedy, jak zaraźliwe powie- 
trze, zbrodnia pustoszy kościoły, to niestać na straże przy 
kościołach, iżby ona szatańska plaga się nie szerzyła. 
Jak cześć Boską, powinniśmy bronić i szanować, poka- 
zuje nam przykład króla francuzkiego Franciszka Í., u- 
mieszczony w Dodatku „Zwiastuna* Nr. 21, str. 128, Je- 
żeli dla zelżenia statuy Najświętszćj Maryi Panny on król 
tak był poruszony gniewem czyli świętą gorliwością 0 
cześć boską, jakąż my powinniśmy nierównie większą pa- 
łać dla zniewagi samego żywego Boga w Najświętszym 
Sakramencie? 7 

Przeto „Zwiastun“ niemogąc więcćj czynić w tym 
interesie, jak tylko prosić i napominać wszędzie i wszy- 
stkich, aby sobie takich zbrodni lekce nie ważono, prze- 
strzega iż Bóg, który na to nas stworzył, abyśmy mu 


„służyli i Jego kochali surowo nas 6 to sądzić i karać 


może! 


y 


WIADOMOŚCI GOSPODARSKIE. 


Do Wieśniaków. 
Święty Jan znać daje, że przekwitły kłosy, 
I siauko dostaje, hej chłopcy do kosy! ; 
Na łąki o świcie, — nim deszczyk postraszy, 
By przy świętym Wicie, uzbierać dość paszy. 
Czerwone wisienki, zdobią już ogrody, 
Hej dzbanek do ręki, dalćj na jagody. 


O chorobach drzew owocowych, o szkodliwych onym 
owadach i środkach ich wytępiemia, 


Drzewa owocowe ulegają wielu przypadkom, które 
w części wstrzymują ich ich wzrost, w części nierodzajność 
sprawiają, w części nakoniec, są przyczyną ich śmierci. 

Skoro się spostrzeże, iż „drzewko słabo idzie, lub 
stan charobliwy okazuje, należy rozpoznać przyczynę tego, 
gdyż inaczćj, skutecznie złemu zapobiedz nie można. 
Choroby, którym najczęścićj drzewa owocowe podpadają, 
oraz środki ich leczenia poniżćj wymienione, wyjęto z 
dzieła ogrodniczego. 


I. Choroba, rakiem zwana. 


Chorobę tę łatwo poznać można: kora drzewa traci. fo 
swój naturalny kołor i staje się kruchą, czarną, wraz z 


drzewem pod nią się znajdującóm; pochodzi to ztąd, iż 


sok drzewa już tu weale niedochodzi, Przyczyny tego. 


są: Mocne uderzenie, tarcie np. rogami bydła, niezręczne 
podpieranie, lub niedokładne odejmowanie wielkich ga- 
łęzi itp. Jeżelisię wcześnie złemu nie zapobieży, wtedy 
kora opada, rana się otwiera, różne owady się wnićj za- 
gnieżdżają, przezco złe się powiększa; nakoniec materya 


v 


U 


=" p a 


zjadliwa podobnie jak u zwierząt, coraz bardzićj się roz- i dwa białka z jaj rozbić, i przy ciągłem rozbijaniu zpo- 
szerza i korę toczy. wyźszemi proszkami, dosypując po trochu mieszać; przy 
Sposób leczenia. Wykroić ostrem nożem aż ciągłym rozbijaniu dolewać po trochu spirytusu, tak, ażeby | 

do drzewa zdrowego części zepsute; ranę, grubą maścią dwie łyżek takowego wtę mieszaninę było dodanego. 
drzewną wypełnić i szmatami obwinąć: Do téj operacji ~ Nadewszystko trzeba miejsca bol 
najstósowniejszą jest wiosna, gdy już drzewo sok odzy- wodą wymyć, ażeby rana była czystą, 
skało. Po roku lub dwu latach, według głębokości rany, wo) wto lekarstwo maczane do ran 
.. odejmuje się plaster; jeżeli rana dobrze zarosła, nie już czątkach gdy się daje uczuć u ni 
czynić nie należy; jeżeli zaś znajdują się po brzegach 
miejsca czarniawe, należy powtórnie je powykrawać ranę 
maścią obłożyć i szmatami obwinąć. Nie chcąc mieć mo- 
zołu z obwijaniem i smarowaniem rany, można ją posma-- + 


ące dobrze czysty | 
a potem kłaki (przędzi- | 
y przykładać; zaś wpo- | 
ektórych bydląt zapa 
nie krwi, kwartę krwi z karku upuścić należy. 


Rady i przestrogi. 


; I. 
rować olejkiem terpentynowem; (ma się rozumieć po i 
wykrojeniu miejsca zepsutego,) w krótce tworzy się na O duszy tego Conia otucha, ih: 
ranie pewien rodzaj grubego pokostu, czyli gruba po- Który kazania, z pilnem sercem słucha. 
£ włoka, która niedozwala przystępu powietrzu atmosfery- II. ? à 
cznemu; jednakże potrzeba tak dokładnie ranę terpen- Z modlitwy ku dobremu, człowiek pomoc bierze, 
tyną wysmarować, by. najmniejsze nawet miejsce, dokła- Chceszli być dobrym — módlże się a szczerze, 
nie nią pokryte zostało. i ; II | 
IL Guy. ..  . | Na to ci troje pamiętać potrzeba: . = 
Oznaki. Na pniu lub na. większych odnogach Że mszy Św. słuchaniem, czasu nie stracisz; 1 
i gałęziach, robią się guzły czyli wyrośle mnićj więcćj Jałmużny daniem, niepozbędziesz chleba, 77000 
wysokie i obszerne, 


Ani się cudzą krzywdą, .nie zbogacisz, 
Przyczyny, Rak niedokładnie wyleczony ; uschnię- 


cie wyższćj części odnogi lub gałęzi; w tym razie sok RSS 
drzewa niemogąc przejść w drzewo suche, nagromadza 
się w jedno miejsce i formuje rzeczone guzły. Zagadka. 


Sposób leczenia. Jeżeli guzły utworzyły się 


> ae Srogo się stawi kto na pierwsze bierze, 
na pniu, potrzeba wykroić je aż do zdrowego drzewa, 


A AA Jak staropolskie wyraża przysłowie, 
1 z raną postąpić, jak pod Nr. 1. wskazanem zostało. Reszta przyjemne jest w muzycznój mierze, 
Jeżeli zaś znajdują się na gałęzi, a mianowicie gdy ta Jódż całe teraz, gdy ci służy zdrowie. 
w wyższóćj Części jest sucha, potrzeba całą gałąź: „Wraz > E (Rozwiązanie nastąpi w Nr. 25.) 
3 z guzłem odciąć. Inaczój choroba co raz bardzićj się à 
8 szerzy i w końcu staje się przyczyną uschnięcia drzewa. SE 


i 


Lekarstwo doswiadczone na chorobg racic. 


3 Weź cztery łuty miałko utłuczonego, sinego kamie- ZER 
= nia, cztery łuty ałunu przepalonego miałko utłuczonego, 


BEC 


Rozwiązanie zagadki w Nr. 23.: Ja- ja. 
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Uwiadomienia 


= W wydawnictwie królewskićj nadwornéj księgarni Kurs Giełdy Wrocławskićj z d. 14. 0z 
~; E Š. MITTLER i Syn w Berlinie (Kochstrasse Nv. 69) RY 


wyszła teraz książka pod tytułem: - NOTATKI URZĘDOWE. z 
||| PRZYJACIEL DZIEGI R >> 2 
czyli GA Kurs mónety i pieniędzy ; Kaś Giołdk obo foi 
! Książka do czytania "papierowych EK RA 
dla katolickich szkół elementarnych Prusk. poży. 59 |5 '1015/s p.| .  __ szefel. 
3 wydana przez ah BOŻycz * AE 41/2 981/2 — p.| Pszenica RE » 85 
KSAW. F ` Bzląsk. lis. zast. |31/2| 767/s p.ļPszenica żółta „ | 
"PF. A E, ŁUKASZEWSKIEGO SOLE A a Ea 
piąte wydanie poprawione l dto Lit. ©. |4. R a olo 
przez MAKSYMILIANA KAWRZYŃSKIEGO.- Poa on Ea 


Powyższą książkę dostać można w księgarni Polsk. listy zast 
F. Goretzkiego w Bytomiu (Beuthen OS.) po cenie Bey b. rosyje 
ET. 3 Banknoty austr 
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